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KOMUNIZM — TO WIELKIE OSZUSTWO
Przeżywamy nadzwyczajne nasilenie 

propagandy bolszewizmu i bezbożnic­
twa. propagandy jawnej i wręcz — oraz 
propagandy podstępnej, tajnej i zdra­
dzieckiej.

Dziennik partii socjalistycznej w Pol­
sce „Robotnik" wręcz drukuje takie we­
zwanie do swoich czytelników:

„Czy nabyłeś już wydawnictwa Z. S. 
R. R,“? — czyli druki i bibułę bolsze­
wicką?

To jedna próbka jawnej propagandy 
dla bolszewizmu i bezbożnictwa. 0 tej 
podstępnej, tajnej pisze w swoim orę­
dziu biskup włocławski:

„Od grudnia 1935 r. wydała na rozkaz Mo­
skwy partia komunistyczna w Polsce swoim 
agitatorom polecenie, aby ,..do stowarzyszeń 
ludowych wysyłali swoich mężów zaufania, któ- 
rzyby tam wstępowali w charakterze członków, 
nie wydając się, kim są rzeczywiście. Tacy 
tajni komuniści mają niepozornie pracować nad 
skomunizowaniem całej organizacji.**

Wciskają się oni i do organizacji ści­
śle katolickich!

Jak ta agitacja plonuje, widać z no­
tatki „Przeglądu Katolickiego":

„W powiec e radomszczańskim, woj. łódzkie­
go z 17 kół „Wici** z 500 członkami, za komu­
nistów można liczyć 40 proc, co daje 200 osób... 
W powiecie iłżeckim 40 proc., członków kół 
wiciowych to komuniści... W województwie 
lubelskim od 50 do 100 proc, kadr wiciowców 
opanowali komuniści... W Gołych Łazach na 
matkę chrzestną sztandaru „Wici** zaproszono 
skazaną w swoim czasie na 3 lata więzienia 
komunistkę (żydówkę) MechlęwBesser..."

Ważny obowiązek chwili*
Po różnych „świetlicach" wiejskich 

wyznawcy komuny i masonerii szeroko 
prowadzą swą trucicielską robotę, wy­
szydzając np. spowiedź, ośmieszając ze­
szłoroczną majową pielgrzymkę akade­
micką na Jasną Górę itd.

Zło trzeba tępić.
> Naród rosyjski poddał się był zasa­

dzie swego filozofa Lwa Tołstoja, aby 
„nie sprzeciwiać się złemu" i... zginął. 
Jęczy w najstraszliwszym ucisku żydo­
komuny. My, katolicy-Polacy, szerzącą 
się jawnie i tajnie gangrenę bezbożni- 
czo-komunistyczną będziemy z całą go­
towością do wszelkich ofiar trudu, 
majątku, sił i życia — zwalczać, ata­
kować, tępić!

To jest wielkie zadanie chwili obec­
nej dla każdego katolika i katoliczki w 
myśl hasła Piusa XI:

„Jak męczeństwo za wiarę polega na przelewie 
krwi, tak męczeństwo za akcję katolicką po­
lega na poświęceniu i ofierze**.

W jakim kierunku iść powinno- nasze 
poświęcenie i nasze ofiary przy zwalcza­
niu w Polsce bezbożnictwa i komuny?

Komunizm — to wielkie oszustwo. 
Trzeba je demaskować.

Bezbożnictwo — to nierozum i głu­
pota, co potwierdza mędrzec Pański, 
wołając: „rzekł głupi w sercu swoim: 
nie masz Boga".

Trzeba ujawniać tę głupotę i niero­
zum niedowiarków.

Trzeba więc w całej okazałości 
i pięknie ujawniać Prawdę katolicką!

Tę prawdę katolicką, o której komu­
nista Andre Gide wyznaje:

„Pisałem i wierzę głęboko, że gdyby chrystia- 
nizm naprawdę zapanował, gdyby przyjęto naukę 
Chrystusa taką, jaką ona jest, nie było by dziś 
mowy o komunizmie**.

I dlatego musimy pokryć całą Pol­
skę siecią katolickich wykładów nau­
kowych (uniwersytetów powszechnych 
w parafialnych domach katolickich).

Musimy szeroko, szeroko prz<0^ J 
wadzić propagandę druków, ga.^ 
i wydawnictw katolickich tak, jak 
dla bolszewickich wydawnictw robią 
gorliwie wrogowie wiary.

„Dziś dopiero widzę — mówi pewien pro­
boszcz — jakim błogosławieństwem dla mej 
parafii jest gazeta katolicka! Pod wpływem 
katolickiej gazety „czerwieńsi** z mych parafian 
bywają coraz częściej przygwożdżeni na zebra­
niach, a obłuda i kłamstwo bolszewizujących 
gazet coraz jawniej i odważniej przez świeckich 
katolików są demaskowane! Mam wrażenie, źe 
atak czerwonych na moją parafię został sparali­
żowany dzięki gazetom katolickim i narodowym!’*

Jest obowiązkiem świętym katoli­
ków — popierać i rozszerzać pisma 
katolickie. Jest to prawdziwe apo­
stolstwo na nasze czasy.

Dodajmy:
Jest to wielki, przeogromny dla nas, 

katolików, obowiązek chwili.
Wojciech Grot.

Nauka na niedzielę Głuchą czyli trzecią wielkiego postu.
(Ewangelia tymczasowo w Małym Przewodniku)

Cofnijmy się o 1600 lat wstecz, do Rzy­
mu. Oto przez ulice miasta przesuwa się 
procesja. Przodem idą katechumeni, któ­
rzy w Wielkanoc mają być ochrzczeni, za 
nimi w włosieńnicach pokutnicy, skazani 
na pokutę kościelną, dalej wierni a na 
końcu duchowieństwo z papieżem. Idą do 
kościoła św. Wawrzyńca, do grobu tego 
bohaterskiego męczennika, który wycierpiał 
dla Chrystusa mękę na rozpalonej kracie 
żelaznej, a który dziś ma być dla chrześci­
jan przykładem zwycięskiej walki z sza­
tanem.

Wszyscy są już zebrani na Mszę św. przy 
grobie męczennika. Matka Kościół poczyna 
nabożeństwo. Stoją osiwiali mężowie, któ­
rzy z pogaństwa w twardej walce przebili 
się ku chrześcijaństwu; obok nich delikatne 
dziewice, które dla Chrystusa wyrzekły się 
bogatych związków małżeńskich i które ro­
dzice wydziedziczyli, bo stały się chrześci­
jankami.

Ci wszyscy stoczyli zwycięsko zewnętrz­
ne i wewnętrzne walki. Dziś ma zapaść 
wyrok. Książę tego świata jest zapewne 
silny, ale Chrystus jest silniejszy. On jest 
królem.

A Kościół rozpoczyna swoje słowo: Przy­
pomina nasamprzód poprzednie czasy. Ja­
kież przedtem mieliście cele i ideały? Chci­
wość, żądza, użycie były treścią waszego 
życia.

To była ciemność. Teraz padło na was 
światło, Chrystus, boskie słońce. Teraz

Chrystus musi w was zapanować!
Obrazek przedstawia ambonę. Na niej 
obraz zwycięstwa Chrystusa nad szatanem 
w znaku krzyża-miecza wśród gwiazd, prze­
bijającego szatana-smoka w ziemskim pro­
chu. Na ambonie kapłan czytający słowo 

Boże wiernym i katechumenom.

zaczyna się w was dokonywać przemiana 
jakoby nocy w dzień. Teraz i wy macie 
iść drogą życia jako dzieci światłości. 
Bądźcie jako gwiazdy w nocy na ciemnym 
niebie wśród zepsutego i przewrotnego po­
kolenia (Fil. 2, 16).

To jest wasze przyszłe powołanie (Epi­
stoła).

Kościół przemawia dalej przez usta dia­
kona.

Mocarz, książę tego świata, był dotąd 
waszym królem.

Dopóki byliście mu posłuszni, pozosta­
wał w spokoju. Gdy go teraz z tronu spy­
chacie, rozpłomienia burzę przeciwko wam. 
Wypuszcza na was waszych krewnych, całe 
wasze otoczenie, całe piekło. A przecież 
nowy władca „mocniejszy"; Chrystus musi 
zająć tron w waszym sercu. Chrystus musi 
w was zapanować!

Umilkły słowa biskupa, lecz długo jesz­
cze ich echo brzmiało w sercach katechu­
menów.

Teraz muszą opuścić kościół, gdyż 
w ofierze świętej mogą brać udział tylko 
ochrzczeni.. I do nich także odnoszą się 
słowa Kościoła.

Bo i oni jeszcze stoją w ogniu walki. 
I w ich duszy są jeszcze ciemne zaka­
marki.

Chrystus nie panuje jeszcze na całym 
obszarze ich serca. Msza św. ma im wlać 
moc do ducha.
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PRO ARIS ET FOCIS
W OBRONIE OŁTARZY I OGNISK DOMOWYCH

na miejscowym cmentarzyku, część wrzucili czerwoni do 
zbiorowych rowów, znaczna część pochowana jest tu 

i owdzie na polach okolicznych. Oddano ziemi miej­
scowego proboszcza, bestialsko zamordowanego przez 

zbirów. Jeszcze konając, powtarzał, że woli śmierć, 
niż patrzeć na to, co wyprawiają z jego kościołem.

Do tego kościoła w Maquedzie powinno się pro­
wadzić wszystkich bolszewizujących, w których pozo­

stała jeszcze szczypta sumienia i prostej, ludzkiej 
uczciwości. Przekonaliby się tam naocznie, jak wy­
gląda w praktyce „swoboda sumień*', „poszanowanie 
przekonań** i „ochrona zabytków** u marksistów. 
Z drugiej świątyni nie pozostało nic, oprócz samotnej 

dzwonnicy. Ale kościoła parafialnego nie spalono 
zupełnie i teraz świadczyć on może wielkim głosem 
przeciw tym, którzy go pohańbili.

Na miejscu wielkiego ołtarza, — szara, ziejąca pust­
ką ściana, podziurawiona przez kule. Tylko resztki 

drewnianej ramy, podtrzymującej dawniej ołtarz, 
świadczą o tym, co tu kiedyś było. Balustrada — 
pogięta, miejscami osmalona, również ze śladami 

kul. Ławki, stare, pięknie rzeźbione — po­
łamane, porąbane w kawałki. Chyba poniszczo­
no je siekierami, inaczej nie danoby rady. 
Po bocznych ołtarzach pozostały jakieś smut­
ne boleściwe resztki: tu kawałek potrzaska­

nej sztukaterii, tam szczątki kolum­
ny. Przepiękne stare figury drewnia­

ne, — dzieła pierwszorzędnych

Pomnik Najśw, Serca Jezusa w Cerro de los Angeles, w środku Hiszpanii. 
Pomnik ten został w barbarzyński sposób zniszczony przez czerwonych.

Od miesięcy toczą się w Hiszpanii straszne w swej 
grozie i zaciętości walki z komuną. W każdej godzinie, 
w każdym dniu — które my tak spokojnie przeży­
wamy — tam, w Hiszpanii giną dziesiątki ludzi, a dru­
gich tyle odnosi rany, cierpi.

„Szturmem na bagnety — albo poddaniem czerwo­
nych może się jedynie skończyć ta wojna" — głoszą 
powstańcy. Nie dziwmy się ich hardości. Ci młodzi, gorąco 
oddani swej ojczyźnie Hiszpanie, dzień w dzień patrzą na 
bezczeszczenie kościołów, na bestialskie mordowanie braci, 
na deptanie świętości. Czy mogą więc myśleć o jakimś pojed­
naniu, czy jeno, o walce do ostateczności, do zwycięstwa?!

O tym, jak nieszczęśliwy ten kraj wygląda z bliska, 
powiedzą nam najlepiej korespondencje z frontu. Au­
torem ich jest polski dziennikarz, p. Roman Fajans, który 
przed rokiem spędził kilka miesięcy na froncie abisyń- 
skim, a niedawno bawił dłuższy czas w Hiszpanii.

Miasteczko, które zmiótł ogień artylerii. 
W zbezczeszczonym kościele.

Maąueda (czyt. Makada) była malutkim, ślicznie 
położonym miasteczkiem na drodze z Avili do To­
ledo, o jakichś 50 km od tego ostatniego miasta.

Niestety Maqueda leżała na skrzyżowaniu wiel­
kich szos strategicznych Avila — Toledo i Caceres 
— Madryt. W normalnych czasach 
to położenie węzłowe było 
źródłem znacznych zysków 
dla Maquedy. Podczas 
wojny stało się przyczy­
ną tragedii. Po upadku 
Toledo sztab czerwony 
zorientował się od razu, 
że, jeśli jeszcze i Ma- 
queda dostanie się do 
rąk „buntowników**,

rzeźbiarzy poniszczone

los Madrytu będzie 
przesądzony. Toteż 
postanowiono nie do­
puścić w żaden spo­
sób do tego. Zamienio-

w najokropniejszy sposób. 
Oto Chrystus z odrąbaną 
przednią częścią głowy, 
bez rąk, bez jednej nogi.

Odrąbaną część głowy te­
go arcydzieła XVI wieku 
przechował, z narażeniem 
życia, zakrystian i po­
kazuje nam ją teraz. 
Oto, niedaleko statua 
Madonny, z tej samej 
epoki, z wyłupionymino mieścinę w praw­

dziwą twierdzę, otoczono ją całym pozycję dwoma tysiącami wyborowej oczyma i wielką, czarną, ziejącą dziurą
systemem najbardziej nowoczesnych milicji i silną artylerią.
umocnień polowych, zbudowano schrony Dziś z miasteczka nie pozostało prawie 
artyleryjskie i obsadzono ufortyfikowaną nic. Chociaż owszem. Ten pokój, który 

widzimy właśnie przez

w prawej części twarzy i głowy. Oto Apo­
stołowie — bez głów i bez rąk, anioły 
z kunsztownie powycinanymi skrzydłami.

Zbezczeszczony ołtarz.

szeroko otwarte okno, jest 
niemal nietknięty. Dwa 
łóżka metalowe, starannie 
zasłane, stoją, jedno obok 
drugiego, kredens, stół i 
krzesła — oczekują jak 
gdyby na mieszkańców. 
Tylko ściana w głębi jest 
rozwalona, jak od ude­
rzenia potężnej pięści. To 
skutki wybuchu bomby. 
Niech nas nie zwodzi po­
zorny ład w tym pokoju. 
Zginęło w nim czworo 
dzieci, ojca zabrali czer­
woni, uchodząc z miasta, 
matkę zabrali również, 
lecz tym razem biali, do... 
domu obłąkanych, gdyż 
oszalała ze zgrozy.

W Maquedzie ubyło 
przeszło czterysta ludzi. 
Część ich leży spokojnie 
pod drewnianymi, świeżo 
©struganymi krzyżykami, Spustoszone ognisko domowe.
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W małej kapliczce stoi cudna chrzciel­
nica z białego marmuru, arcydzieło XVI 
wieku. Jest uszkodzona w kilku miej­
scach. W kaplicy urządzono stajnię, 
do chrzcielnicy nasypano obroku, i po­
silały się z niej konie czerwonych.

Cała posadzka — usiana resztkami 
ksiąg kościelnych, akt stanu cywilnego, 
jakichś pożółkłych papierów sprzed

tąd: jeńcy i ranni, setki, tysiące rannych. 
Jednych, ciężej rannych, wiozą na sa­
mochodach, na wozach i innych naj­
bardziej nieprawdopodobnych wehiku­
łach; drudzy, mogący jeszcze jako tako 
chodzić o własnych siłach, wloką się 
gromadami, kulejąc, potykając się, krwa­
wiąc z ledwie opatrzonych ran. Twa­
rze wykrzywione przez cierpienie, członki

•PaltHa* u 
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uszkodzone w naj­
straszliwszy spo­
sób, — oto marsz 
powrotny, jakże nie­
podobny w swej po­
nurej grozie do tam­
tego, tryumfalnego 
pochodu naprzód, 
pochodu ludzi moc­
nych, zdrowych i 
jeszcze pełnych wia­
ry i bohaterstwa.

Cerro de los An­
geles. Geograficzny 
środek półwyspu Ibe­

ryjskiego. Aby 
uświęcić to miejsce,
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Hiszpania.
Obszar pokryty kreskami — w rękach 
„czerwonych". Malaga już uwolniona.

stuleci, wśród których srebrzą się 
puszki od konserw i bieleją poobgry­
zane kości.

śnie rozbrzmiewa głos trąbki wojskowej,, 
mocne i dźwięczne płyną ku niebu słowa 
księdza. Nieruchome, wyprężone na ba­
czność, zastygły w niemym zapatrzeniu 
szeregi powstańców. Otó prezentują 
broń... Oto pochyla się nisko, ku tej 
ziemi krwią zroszonej, czerwono-złota 
chorągiew...

Niczym — piekło! — Maritain 
Mar i ta!...

Dotychczas byliśmy w przedpieklu,, 
teraz, od wczoraj jesteśmy na dnie 
piekła. Znajdujemy się właściwie już 
w Madrycie, gdyż lotnisko Cuatro 
Yientos, z którego asystujemy od wczo- - 
raj tragicznemu widowisku, leży już 
w granicach miasta. Stoimy na tara­
sie dużego, białego budynku, jakoś 
oszczędzonego przez pociski i trwamy 
tu już długie godziny, przyklejeni po 
prostu do naszych polowych lornetek. 
Przed naszymi znużonymi, oszołomio­
nymi oczyma rozgrywa się najstra­
szliwsze chyba widowisko.

Dostrzegamy przez lornety gruzy 
._______ _________ dworca północ-

■■■ nego i zmasakro-
g wane domy oko-

liczne, widzimy 
dzielnicę La Mon- 
tana, otuloną w 
kłęby gęstego dy- 
mu. Co Par^ 
nut s,lnY wstrząs 
powietrza oznaj- 
mia nam o wy- 
słaniu nowej se-

W‘^

„Rozstrzelany" pomnik Serca 
Pana Jezusa. — Dziś na gru­

zach jego odprawia się
Msza św.

Jeszcze niedawno zdawało się 
nam, że Maqueda jest szczytem 
okropności. Wystarczył jeden dzień 
dalszej drogi, abyśmy przekonali i 
się, że tak wcale nie jest. Widzi­
my w miasteczku Getafe rzeczy 
znacznie gorsze, potworniejsze.

Byliśmy w Illesces. Miasteczko jest 
położone dość daleko jeszcze od Ma­
drytu, o jakichś 35 km, co jednak w ni­
czym nie poprawiło jego losu. Domy 
porozwalane, mieszkania puste, bruk 
miejscami powyrywany, kościół para­
fialny spalony.

Dalej było Torrejon de Velasco. Ten 
sam obraz, z tą tylko różnicą, że tutaj 
kilka domów ocalało.

W Getafe słychać już wyraźnie huk 
dział.

W miasteczku tym znowu ani żywej 
duszy spośród jego dawnych miesz­
kańców. Domy rozwalone, bruk powy­
rywany i pokryty stosami gruzów i od­
padków, ulicami nie bardzo bezpiecznie 
jest chodzić, gdyż co chwila wali się 
coś z dachów lub górnych pięter — to 
jakaś niedopalona belka, to kawał roz­
bitego gzymsu. Kolumny za kolumnami 
idą w stronę Madrytu. Marokańczycy, 
legioniści, Requete, falangiści, czołgi, 
artyleria. Inne kolumny powracają stam-

Pod Madrytem.
W głębi zarysy Madrytu w chmurze dymów od 
wystrzałów. Na tarasie dziennikarze obserwują 

i filmują.

wzniesiono w nim ogromny, wspaniały 
pomnik Najświętszego Serca Jezusowego. 
Pomnik stał na niewysokim wzgórku, o 
czerwonawym kob rze. Składały się nań 
liczne grupy: kobiet z licznych prowincji 
hiszpańskich, niosących ofiarę, dzieci z gir­
landami kwiatów, Ojców Kościoła hiszpań­
skiego. Ponad nimi wszystkimi, wysoko, 
górował wielki posąg Chrystusa. Cerro 
de los Angeles uchodziło za miejsce święte. 
Liczne pielgrzymki wędrowały tu z róź-
nych stron Hiszpanii.

Dziś ze wspaniałego pomnika pozostał 
smutny stos gruzów. Rozsadzono go 
dynamitem. Zwalona z postumentu, po­
trzaskana, leży olbrzymia postać Chry­
stusa, z wdzięcznych grup kobiet i dzieci 
pozostały gruzy. Ale zniszczono tylko 
kamień; nie zniszczono wzniosłej myśli, 
którą wyobrażał. W naszej obecności 
dokonuje się oto najwspanialsze miste­
rium. Na gruzach pomnika, niby u naj­
świętszego ołtarza, ksiądz-powstaniec 
odprawia Mszę świętą. Czysto, dono-

Generał Cabanellas.

rii pocisków. Od czasu do czasu sil­
na eksplozja rozlega się gdzieś. w 
pobliżu. To jakiś pocisk ,,nieprzyja­
cielski" szuka ukrytej baterii. Jeden 
z wybuchów nastąpił trochę nieppko- 
kojąco blisko naszego punktu obserwa­
cyjnego. Jeszcze kilkadziesiąt metrów 
bardziej na lewo i kto wie, czy mógł­
bym jeszcze obecnie pisać to, co tu 
piszę. Gdy drugi pocisk uderzył nie­
bawem w takiej samej mniej więcej od* 
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feglości, zrobiło nam się całkiem nie­
swojo,..

Parę minut po ósmej ogień zaczął 
4 potęgować się z minuty na minutę. 

Ziemia drżała od ustawicznych wybu- 
ri chów, coraz to nowe baterie wchodziły 

łyc^do akcji'
Ale najstraszniejsze miało się do- 

SpO|£>iero ztcząć. Około wpół do dziewią- 
n -ej, poprzez odgłosy kanonady, doszedł 

do uszu naszych miarowy, potężny 
śpiew motorów. Płynął z góry, jedno­
stajny, podobny do brzęczenia olbrzy­
mich pszczół, i swą ciągłością góro­
wał nad urywanym, nieregularnym ry­
kiem dział. Spojrzeliśmy na niebo. 
Trójkami, w karnym ordynku, sunęły 
majestatycznie wielkie bombowce, strze­
żone dookoła przez lotne aparaty my­
śliwskie. Jedna trójka, druga, piąta, 
dziesiąta, dwudziesta. Skąd oni wzięli 
tyle samolotów? Aż trudno je zliczyć 
przy tym nieustannym huku dział. 
Wreszcie przeleciały. Było ich razem 
ponad sto.

Po kilku minutach były już nad Ma­
drytem. Miasto plunęło ku nim salwa­
mi z armat przeciwlotniczych i kara­
binów maszynowych. Ogień spotęgo­
wał się wielokrotnie. Cały horyzont 
pokrył się białymi chmurkami wybu­
chów. Ale to była zabawka. Dopiero 
po paru minutach przemówiły samo­
loty. Zdawało się w pierwszej chwili, 
że ziemia wali się dokoła w otchłań, 
tak straszliwy był efekt eksplozyj. 
Wstrząśnienie za wstrząśnieniem, jedna, 
nieprzerwana seria potwornych wybu­
chów, w ślad za każdym z nich — 
wysoki słup czarnego dymu, bijący 
2 miasta ku niebu. Ile było tych wy­
buchów, nie mam pojęcia; po paru mi­
nutach byliśmy zupełnie ogłuszeni. Po­
dobno zrzucono przeszło dwieście cięż­
kich bomb. Cała historia trwała nie­
wiele ponad dwadzieścia minut. Około 
dziewiątej zaśpiewał znowu w naszych 
umęczonych uszach jednostajny śpiew 
motorów i znowu, tylko w odwrotnym 
kierunku przeleciały nad nami eskadry 
białych, groźnych ptaków, Czasem 
dwadzieścia minut starczy na zburze­
nie wielkiego miasta...

Gdy odpłynęły samoloty, wzmógł się 
znowu do niebywałej siły ogień arty­
lerii. Ponad trzysta dział bombardo­
wało równocześnie nieszczęsną stolicę 
Hiszpanii. Madryt, tak doskonale wi­
doczny jeszcze przed kilku godzinami, 
znikł kompletnie za gęstą zasłoną czar­
nego dymu. Płonęły całe dzielnice, wa­
liły się domy, ginęło miasto. Tylko 
najbliższe skupienia, jak Miasto Uni­
wersyteckie i Pałac Wschodni, były 
jeszcze jako tako dostrzegalne, ale i tu 

także zaczęły pojawiać się coraz czę­
ściej kłęby dymu.

Przez całą noc grały armaty. Na 
ciemnym niebie purpurowe języki pło­
mieni gasiły migotliwe światło gwiazd.

Dziś jeszcze zimniej, niż było wczo­
raj, Po nieprzespanej nocy, dygoczemy 
wszyscy i marzymy o czymś gorącym, 
aby ogrzać jako tako zziębnięte ciała. 
Łyżka brunatnej cieczy, zwana szumnie 
„kawą“, jest w tych warunkach niebiań­
skim nektarem. Dokucza nam zwłasz­
cza fatalny, lodowaty wiatr. Ach, ta 
wyżyna KastyIska, bez drzew, które osła­
biłyby choć trochę szalony pęd wichruj

Koło trzeciej uciszyło się. Posnęły 
czujnym snem rozpalone armaty, wy­
ciągnęły skrzydła do spoczynku wielkie 
samoloty, skostnieli na pozycjach zzię­
bnięci, ogłuszeni, półprzytomni żołnierze.

Spać nie można, jest więc czas na 
rozmyślanie. Tylko, że tak trudno ze­
brać myśli po tych straszliwych, nie­
prawdopodobnych dniach.

Jest znowu widno i widowisko wczo­
rajsze odradza się z całą grozą. Ar­
maty budzą się, jedna po drugiej, jak 
sfora psów. Najpierw zaszczeka jeden, 
a wnet wszystkie ujadają, Nie upły­
nęło nawet pół godziny, a już byliśmy 
w pełnym ogniu. Nagle wybuch, głoś­
niejszy od innych, poderwał nas na 
nogi. W bliskim ogrodzie zakotłowało 
się coś, kłąb kurzu wzbił się ku górze, 
rozległy się krzyki i nawoływania. Po­
biegliśmy tam, co sił w nogach. Jedna 
z armat zamilkła. Nie było jej już ko­
mu obsługiwać. Dwa ciała legły spo­
kojnie, jakby od niechcenia, obok ar­
maty i nie poruszały się więcej. Dwa 
inne wiły się w bólach. Jeden z ran­
nych krzyczał rozdzierającym głosem 
wciąż to samo imię: ,,Marita“. Chcia- 
łem podnieść duży odłamek pocisku, 
leżący w trawie, ale prędko cofnąłem 
rękę. Na pocisku była świeża krew.

Ruszyliśmy w drogę powrotną. Co­
raz dalej od Madrytu. Huk dział cich­
nie stopniowo, aż wreszcie milknie zu­
pełnie. Po trzech dniach piekła wra­
camy do świata, do życia.

„Zasiekami trzeba oddzielić 
Rosję od świata/*

Jenerał Cabanellas jest osobistością 
niezmiernie popularną i łubianą. Hisz­
panie pamiętają o tym, źe on właśnie 
kierował ruchem narodowym i organi­
zował zalążek nowego państwa w nie­
zmiernie ciężkich chwilach pierwszych 
dziesięciu tygodni walk, gdy jen. Franco 
na czele swych wojsk przedzierał się 
dopiero od południa.

Postać jenerała Cabanellas już na 
pierwszy rzut oka sprawia bardzo sym­

patyczne wrażenie. Piękna jest jego 
siwa głowa i marsowa twarz stuprocen­
towego żołnierza, okolona charaktery­
styczną, mleczno-białą brodą.

Energiczne, szybkie i młodzieńcze są 
jego ruchy, pomimo sześćdziesięciu pię­
ciu lat życia. Spojrzenie spod krzacza­
stych brwi jest bystre i twarde. Głos —- 
świeży i dźwięczny.

Jenerał przyjmuje mnie w swym ga­
binecie, w t. zw. pałacu Dywizji, w Bur- 
gos.

W obszernym gabinecie jenerała pra­
cują, prócz niego, dwie maszynistki, 
a przy rozmowie naszej obecny jest po­
nadto adjutant-podpułkownik. Siedzimy 
w głębokich fotelach, z dwu stron ma­
sywnego biurka, jenerał częstuje mnie 
cygarem i dziwi się, źe nie palę. W Hi­
szpanii palą wszyscy.

Przez półotwarte okno dochodzi wy­
raźnie gwar miasta. Szczególnie głośny 
jest dźwięk sygnałów samochodowych, 
których w Hiszpanii stanowczo się nad­
używa. Jenerał Cabanellas oświadcza, 
że jestem pierwszym dziennikarzem pol­
skim, jaki w ogóle do niego zawitał. 
Rozmawiał już z wysłannikami pism 
bardzo wielu narodowości, ale jeszcze 
nigdy z Polakiem. Czyżby hiszpańska 
wojna domowa tak mało nas intereso­
wała?

Nie bardzo wiem początkowo, co od­
powiedzieć. Jenerał wyręcza mnie je­
dnak i mówi dalej. Mówi, źe opinia 
Polski i jej stanowisko są szczególnie 
ważne dla Hiszpanii, gdyż Polska jest 
jedynym krajem, który prowadził wojnę 
przeciw bolszewizmowi, nikt więc nie 
zna go tak dobrze, jak właśnie Polacy.

— Rosję bolszewicką — powiada jene­
rał Cabanellas — powinno się właści­
wie odgrodzić drutem kolczastym od 
reszty Europy. Granicą świata cywili­
zowanego powinna być granica polsko- 
bolszewicka.

Pytam następnie, jak jenerał wyobraża 
sobie przyszłą narodową Hiszpanię?

— Podług moich osobistych przypu­
szczeń — brzmi odpowiedź jenerała — 
gdyż te tylko mogę wypowiedzieć, jako 
źe decyzje w tych sprawach należą wy­
łącznie do głowy państwa — podług 
moich przypuszczeń zatem nowe pań­
stwo oparte będzie na podstawach przy­
kładnej sprawiedliwości, niewzruszalnej 
karności społecznej, chrześcijańskiego 
ustawodawstwa społecznego, a pod wzglę­
dem kierownictwa — na wysokim au­
torytecie (powadze) swych kierowników.

Telefon na biurku jenerała zadzwonił 
niecierpliwie. To Salamanka. Jenerał 
Franco rozpoczynał swą codzienną kon­
ferencję telefoniczną z jeneralnym in­
spektorem armji. Roman Fajans.

Św. Kazimierz u wrót Katedry Wawelskiej 
(Objaśnienie do obr. ze strony frontowej)

Dnia 4 marca 1484 r. zmarł w Wilnie króle­
wicz Kazimierz, syn Kazimierza Jagiellończyka 
i Elżbiety, zwanej matką królów, gdyż jej trzej 
synowie: Jan Olbracht, Aleksander i Zygmunt 
byli po kolei królami polskimi, a najstarszy 
Władysław był królem czeskim i węgierskim. 
I Kazimierzowi ofiarowały stany węgierskie ko­
ronę, ale Kazimierz czuł się powołanym do in­
nego życia. Poświęcił je Bogu. Umartwienia 
i posty wyczerpały jego siły, trawione chorobą. 

Mimo to największą jego radością była mo­
dlitwa. Nieraz straże królewskie znajdowały 
go w kościele lub u zamkniętych wrót kościoła. 
Trwał tam królewicz samotnie pogrążony w mo­
dlitwie.

Taką chwilę odtworzył artysta-malarz w swoim 
obrazie. Królewicz klęczy z głową opartą 
o zimne okucia, z oczyma patrzącymi daleko 
w zaświaty, w światłość Bożą. Na stopniach 
lilia, znak jego anielskiej czystości, niżej mitra 

i płaszcz książęcy, walający się w prochu, 
oznaka wzgardy marności świata.

Spoczął królewicz Kazimierz nasamprzód 
w kaplicy królewskiej (obecnie Niepokalanego 
Poczęcia) w katedrze wileńskiej, potem w ka­
plicy gasztołdowskiej a w r. 1636 przeniesiono 
jego zwłoki do nowej kaplicy królewskiej wy­
stawionej przez Zygmunta III i Władysława IV.

W r. 1521 papież Leon X ogłosił królewicza 
Kazimierza Świętym.
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kowski, który prowadzi tu restaurację. Ożeniony 
jest z Japonką. Niestety, nie spotkaliśmy go, bo 
wyjechał polować na krokodyle...

Przewodnikiem i prawdziwym przyjacielem piel- 
grzymki stał się o. Manka, oblat, który przyby I 
umyślnie z odległej Jaffny, żeby zająć się głów-^t 
nie księżmi biskupami. Jemu zawdzięczamy,, że-1 
w krótkim czasie zobaczyliśmy to, co najpiękniejsze-^ 
i najwięcej charakterystyczne dla życia tutejszego

Nasamprzód krótka przechadzka po Colomb< 
cejlońskiej stolicy. Nawet dzielnica krajowców 
Pellah jest dosyć czysta. Ludzie życzliwsi, aniżeli 
w Bombaju.

Mieszkańcy tutejsi to głównie Syngalezi i Ta­
muli. Syngalezi należą do pnia jafetowego ludz­
kości. W 7 wieku przed Chr. wtargnęli Syngalezi 
na Cejlon. Prowadził ich król Wijiaja, któremu 
przypisywano pochodzenie od lwa. Zwyciężywszy 
pierwotnych mieszkańców wyspy Weddasów, na­
zwał siebie i swoich poddanych: sinhala — zabój­

cami lwa. Poznać można Syngalezów po smukłej 
budowie ciała. Oczy czarne, piękne i mądre, 

k Włosy czarne, smarowane olejem kokosowym, 
Bk spadają falisto na plecy. Często splecione są 
Bk w zwykły splot. Niektórzy mają na głowie 
A grzebień w kształcie półksiężyca. Z daleka 

wyglądają jak kobiety, zwłaszcza jeżeli no­
szą długą spódnicę. Syngalezki obwieszo-

NA DALEKI
WSCHÓD

Uprawa pól ryżowych na Cejlonie. Rolnik, prawie nagi, ma na głowie 
osłonę z liścia palmowego, chroniącą przed skwarem słońca.

Droga przez wioskę na Cejlonie. Na szosie znamienna dla Dalekiego Wscho­
du „riksza. W grube cienie drzew wdziera się snop promieni słońca.

Łodsie rybackie aa Oceanie Indyjskim przy brzegach 
wyspy Cejlon.

W owalu: Syngalez z Cejlonu.

Cejlon, rubin rzucony z niebiosów
Sri Lanka. — Colombo. — Syngalezi 
i Tamuli. — Riksze. — Wśród pió­
ropuszy palm. — Nad brzegiem
Oceanu. — Negombo. — Dagoba. — 
Pola ryżowe. — Słonie. — Kandy. — 
Maligawa. — Dzieło arcybiskupa 

Zaleskiego.
Na Oceanie Indyjskim, 27. I. 37 r.

V.
Mówiono mi zawsze, że prócz Brazylii, 

tej krainy palm,, piniorów i wiekuistej

ne są klejnotami od stóp do głowy.
Syngalezi są przeważnie buddystami 

(wyznawcami Buddy, twórcy religii znie­
czulonego pokoju po śmierci). W ostatnim 
czasie zaznacza się ich żywsza działalność 
na polu religijnym. Budują własne szkoły 
i świątynie, a i w parlamencie tutejszym 
mają wybitnych przedstawicieli.

Tamuli, ciemniejsi niż Syngalezi, po-

wiosny jest jeszcze jeden zakątek na 
kuli ziemskiej, niemniej czarowny i 
tajemniczy. Tym zakątkiem to Cejlon, 
urocza perła Oceanu Indyjskiego. Poeci 
buddyjscy opiewają Cejlon jako klej­
not oprawiony na czole Indyj i rubin 
rzucony z niebiosów. Cejlończycy zaś 
nazywają swoją ojczyznę Sri Lanka — 
świętą, jaśniejącą,

Cejlon połączony jest za pomocą łań­
cucha skalnego tzw. mostu Adamowe­
go z Indiami. Wyspa ma 360 km dłu­
gości i 190 km szerokości. Mieszka na 
niej 5 300 000 mieszkańców, w tym 370 
tys. katolików, Politycznie i gospodar­
czo zależna jest od Anglii.

Conte Rosso staje w głównym por­
cie cejlońskim Colombo. To siódmy 
z rzędu port na świecie. To punkt cen­

tralny postoju okrętów. Stąd równie 
daleko do Chin czy Australii, do Suezu 
czy Madagaskaru.

W Colombo honorowym wicekonsu- 
lem polskim jest p. van Sanden, Ho­
lender. Jest on nieco onieśmielony do­
stojnym towarzystwem naszych księży 
biskupów. Krępuje się tym, że zna tyl­
ko język holenderski i angielski. Jest 
jednak szczerze zadowolony z przyby­
cia pielgrzymki. Mniej przejęta od wi- 
cekonsula jest dziewczynka, która wrę­
cza księciu Metropolicie Sapieźe bu­
kiet czerwonych i białych róż. Wice- 
konsul tutejszy ma tę zasługę, że za- 
poznaje z towarem polskim rynki tu­
tejsze. Sprzedano tu już sporo obuwia 
polskiego, galanterii i bekonów. W Co­
lombo mieszka jeszcze Polak p. Resz- 

chodzą od Drawidów. Ubierają się kró­
tko, nieraz tylko w przepaskę koło bio­
der. Są wytrzymali. Oni to głównie 
w tym tropikalnym upale budowali 
wspaniałe asfaltowane szosy, karczo­
wali dżungle. Tamulka tak samo pra­
cuje jak jej mąż. Dzwonią biżuterie sre­
brne czy złote z kamieni prawdziwych 
lub fałszywych, a ona haruje z swym 
mężem przy kamieniach czy w błocie 
na plantacji ryżowej. Tamuli wyznają 
przeważnie hinduizm (brahmanizm — 
religia kast i pośmiertnych wcieleń). 
Chrześcijaństwo przyjmują, zdaje się, 
łatwiej niż Syngalezi. Jedni i drudzy, 
nawróciwszy się, mają często własne 
jeszcze praktyki. Z lubością dotykają 
się figur świętych lub też olejem z lampki 
wiecznej namazują sobie twarz i włosy.
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Widziałem tutejszych Judzi na nabo­
żeństwie popołudniowym w katedrze. 
Katedra była zapełniona. Wszyscy byli 
skupieni i modlili się pobożnie, Poboż­
nie zwłaszcza odmawiali różaniec.

Na ulicy nie możemy się napatrzeć 
„rikszom'*, ciągnionym przez wytrzyma­
łych Tamulów, Jest to osobliwość, z 
którą się na Dalekim Wschodzie często 
spotykać będziemy. Dziś „riksza" robi 
na nas przykre wrażenie. Do lekkiego 
powozu o dwu wysokich kołach za­
przężony jest człowiek, nagi do pasa 
lub całkowicie nagi, z lekką zasłonką 
na biodrach. Dookoła głowy przepaska 
z brudnej szmaty. Biegnie sobie taki 
nagusek, trzymając rękoma ayszelki, 
dzwoniąc raz pę raz, by dodać sobie 
otuchy. Biegnie miarowo, małymi kro­
kami. Nogi śmigają po rozpalonym 
bruku czy asfalcie, a pot się leje stru­
mieniami. Na rogach ulic nie możemy 
się opędzić od natar­
czywych właścicieli 
riksz. Nikt z nas nie 
skorzystał z takiej jaz­
dy, Przecież trudno 
byłoby patrzeć na czło­
wieka zaprzężonego do 
wózka zamiast konika. 
Nie chodziłoby prze­
cież o pół rupii, czyli 
1 zł za kurs.

W dniu przyjazdu 
do Colombo urządza­
my wycieczkę do Ne­
gombo. Jedziemy dro­
gą chyba jedną z naj­
piękniejszych na świę­
cie. Przy drodze wio­
ska przy wiosce, to­
nące w jednej zwartej 
zieleni. Jak okiem 
sięgnąć wszędzie pal­
my z zwieszającymi 
się kitami, Tu znowu 
mangi o rozłożystych 
konarach z liśćmi o­

Piantacja herbaty na Cejlonie.
Okryci matowymi plecionkami robotnicy zbierają do koszów listki z krzewów herbacianych.

U góry: Aleja palmowa na drodze do miejscowości Kandy na Cejlonie.

zdobnymi. Tam drzewa 
chlebowe o liściach mocno zębiastych, 
dyszą świeżością i zielenią. Wysoko­
pienne banany tulą się do drogi, jakby 
częstując swymi żółtymi owocami. Ana­
nasy, stłoczone nisko przy ziemi, wy­
glądające z daleka jak draceny — nęcą 
swym zapachem.

Najważniejsze i najpożyteczniej­
sze drzewa to palmy. Palma 
dostarcza tutejszemu czło­
wiekowi materiału na wy­
żywienie, sprzęty domo­
we, na ubranie i pogrzeb- 
Z jej liści robi się dachy, 
płoty. Z nich wyplata się 
koszyki, kapelusze. So­
ku palmowego używają 
jako karupani, środka 
odżywczego dla płuc i 
kiszek. Z soku tego rów­
nież wytwarzają toddy 
— wino palmowe, wzmac­
niające. Przez destylację 
uzyskują tutejsi arak, 
który, niestety, niszczy 
i tutaj tyle ognisk rodzin­
nych. Z soku palmowego 
wytwarza się jeszcze sy­ Słonie cejlońskie zmierzają do kąpieli.

rocznie. W twardej skorupie orzecho­
wej znajduje się kopra, masa mięsista 
o smaku orzechowym. Zawiera ona 
olej płynny, którego używają do fabry­
kacji roślinnego masła, świec i mydła. 
Kilka drzew kokosowych wyżywić mo­
że całą rodzinę.

Po drodze wstępujemy do kościoła 
katolickiego. Kościoł otoczony jest ze 
wszystkich stron kolumnadą, nakrytą 
dachem, W ścianach bocznych są wiel­
kie otwory. Chodzi o to, by było jak 
najwięcej powietrza. Posadzka kamien­
na. Spotykamy 2 półczarnych księży: 
proboszcza i wikarego. Śmieją się ser­
decznie i zapraszają do świątyni. Ra­
zem z nami idzie tłum roześmiany, za­
dowolony. W kościele wszyscy klęka­
ją, składają ręce i modlą się. Jak ich 
jednak wiara św. przeobraziła! Ci lu­
dzie innej rasy, innego języka — tacy 
nam bliscy! Połączył nas Chrystus, 

zjednoczenie ludzkich
serc.

Na pożegnanie ota­
czają nasz samochód. 
Oczy im się palą. 
Klaszcząw ręce. Nie­
którzy klękają. O Su 
ami — pobłogosław 
nas! — wołają.

Zajeżdżamy do Ne- 
gombo. Znajduje się 
tu piękny kościół ka­
tolicki w stylu rene­
sansowym, Ponad oł­
tarzem głównym wzno­
si się figura, przed­
stawiająca koronację 
Najśw. Marii Panny 
w niebie. Negombo to 
wieś rybacka nad brze­
giem Oceanu Indyj­
skiego. Cała schowana 
w gaju palm kokoso­
wych.

Idziemy przez wio­
skę, Za nami chmara

rop i jaggery — cukier brunatny. Wresz­
cie w owocu palmy znajdują się dwa 
lub trzy ogromne orzechy.

Większy jeszcze pożytek daje palma 
kokosowa, która wy da je owoc 12 razy

dzieci katolickich i po­
gańskich. Katolickie poznajemy po meda­
likach, które noszą na szyi. Podziwiam 
śmiałość tych dzieci. Garnie się do mnie 
taki czteroletni Cejlończyk, nagi — jak 
go Pan Bóg stworzył, szczerzy ząbki, 
klaszcze w rączki, a gdy go fotogra­

fuję, to staje na baczność, jak się patrzy. 
Wnętrze chaty rybackiej ubogie. 

Na ziemi leżą kokosowe ma­
ty, służące jako posłania. 
Obok kuchenka, w koło 
garnki gliniane i skrzynia 
na odzież. Oto cały sprzęt 
domowy. Ocean musi tu 
obfitować w ryby. Wi­
dzimy bowiem wielkie' 
ilości ryb i to ogrom­
nych, o dziwnych nieraz 
kształtach.

Podziwiamy łodzie tu­
tejsze, długie, wąziutkie. 
Długie drewno połączone 
prętami z łodzią chroni 
ją od zatonięcia.

Nad oceanem sterty 
korali, świeżo wydoby­
tych. Muskularni Tamu- 
le rozbijają korale mło-
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tami. Nadjeżdżają tutejsze wozy na wy­
sokich kołach, nakryte budą z łętów 
bambusu i plecionką liści palmowych. 
Wozy zaprzężone we woły. Na Cejlonie 
nie spotkaliśmy ani jednego konia! Ko­
rale ładują na wozy. I ciągnie 
sznur tych wozów w stronę lądu. 
Półnadzy woźnice pokrzykują: mak 
— mah! I zrzucają korale na drogi 
niby u nas żwir.

Pod koniec wykąpaliśmy się w 
Oceanie. Woda ciepła. Ogromne fale 
przewalają się rytmicznie. Ocean 
zielonkawy czasami załamuje się 
w przestrzenie najcudniejszego szma­
ragdowego koloru. Szumi tajemni­
czo wielkim oddechem nad żółtą 
wstęgą piachu cejlońskiego Negom- 
bo. I zanurzalibyśmy się w orzeź­
wiających falach oceanu jeszcze 
dłużej, gdyby nie obawa przed re­
kinami...

Nazajutrz wycieczka do Randy. 
Owe 130 km drogi asfaltowaną szo­
są przez zielonolistny gaj palm 
kokosowych to jedna wspaniała 
baśń. Nad głowami skrzypią nam 
bambusy kolosalnych rozmiarów. 
Wyrastają z ziemi potężne snopy 
prętów jasno-źółtych. I łopoczą 
potężne te snopy, kołysane we 
wietrze całą gamą westchnień i ury­
wanych skrzypów. Palą się wielkie 
drzewa, płonące czerwienią swego 
kwiecia. Kwitną drzewa wszystkimi 
kolorami tęczy.

Podle drogi domki blisko siebie. 
Każdy zatopiony w zielonej toni 
bananów lub niskopiennych palm.

Opodal rzeka Kelani toczy swe 
wody srebrnobiałe. Brzegi porosłe 
plątaniną smukłych palm i gęstym 
podszyciem zieloności i kwiatów.

W koronach drzew śpiewają ptaki. 
Wydają dźwięki rozmaitej skali i mocy. 
To jakby ciągłe nawoływania i odpo­
wiedzi tej cejlońskiej ptasiej kapeli.

Po drodze spotykamy ciągle ludzi. 
Z ciekawością przypatrujemy się mni­
chom buddyjskim — bhikhu. Noszą 
oni szaty gorącego żółtego koloru. Ma­
ją głowę ogoloną i nieruchome oblicze. 
Idą zatopieni w rozmyślaniu o „czte­
rech prawdach największych" i „ośmiu 
ścieżkach szlachetnej, niechybnej drogi1'. 
W ręce trzymają wachlarz, który ma 
ich chronić od spojrzeń niewieścich. 
Lekkim pochyleniem głowy odpowiada­
ją na głęboki salam przechodniów.

Wstępujemy na moment na podwó­
rzec buddyjskiej pagody. Obok wznosi 
się ciężka dagoba z kopułą. Każda 
dagoba szczyci się posiadaniem ja­
kiejś relikwii Buddy. Spotkaliśmy tam 
mnicha bhikhu, starszego już jegomo­
ścia, który się uśmiechał życzliwie. 
Obok niego dwaj chłopcy z wygolony­
mi głowami, ubrani również w żółte 
szaty. Modlili się nieruchomi. Byli to 
zapewne jego uczniowie.

Jedziemy wśród pól ryżowych. Są 
właśnie żniwa. Ludzie uwijają się po 
ryżowiskach, zalanych wodą. Ścinają 
dojrzałe kłosy i wynoszą na suche bur­
ty, gdzie wyschną w słońcu. Gotowe już 
snopy zwożą blisko domów. Woły drep­
czą po snopach — i młocka skończona.

Siejba zaś odbywa się w ten sposób, 
że ziarnka rzuca się wprost do wody, 
gdzie od razu kiełkują. W tutejszych 
okolicach zbiór odbywa się trzy razy 
na rok. Ryż jest głównym pokarmem 

Procesja- z zębem Buddy w Kandy. Ząb znajduje się 
w szkatułce pod baldachimem na grzbiecie paradnie 

przybranego słonia.

ludzi tutejszych. Gotowany na wodzie 
poda je się go na sypko. Do ryżu na­
leży sos, który podany w rozmaitej po­
staci, stanowi prawdziwą okrasę cejloń­
skiej kuchni.

Po drodze zatrzymujemy się, by przy­
patrzyć się wielkiemu słoniowi, kąpią­
cemu się w stawie. Nasi księża biskupi, 
jadący samochodem przed nami, rów­
nież się zatrzymują. Trzaskają aparaty 
fotograficzne. Trzeba uwiecznić pierw­
szego tu spotkanego słonia cejlońskie­
go. Syngalez, pilnujący słonia, odrazu 
podchodzi do nas i żąda „odszkodowa­
nia". Powtarza pieszczotliwie: tip, tip. 
Otrzymawszy kilka centów tutejszych, 
klepie się zadowolony po brzuchu.

Za chwilę znowu przystajemy gwoli 
innych jeszcze słoni. Przy odgłosie 
bębnów tam-tam, słonie kroczą w ta­
necznych podrygach. Dozorca wypra­
wia z nimi różne sztuczki. Jeden z na­
szych księży towarzyszy chciał być sfo­
tografowany na słoniu. Cały sęk w tym, 
że za mało zapłacił dozorcy. Dozorca 
więc dał rozkaz słoniowi, by nieco tyl­
ko przykucnął. Towarzysz nasz więc 
wdrapuje się w sutannie i hełmie tro­
pikalnym na grzbiet słonia — cały zro­
szony potem. Wdrapawszy się do po­
łowy, a trzymając się kurczowo olbrzy­
miego cielska, woła zziajany: Fotogra­
fujcie, fotografujcie, na pamiątkę....

Wstępujemy również do słynnej prze­
twórni herbaty cejlońskiej. Za pomocą 
maszyn odbywa się tu suszenie, zwija­
nie, fermentacja i prażenie herbaty. 
Obok widać plantację krzewów herba­

cianych. Cięcia utrzymują krzewy 
na wysokości trzech stóp, zmuszając 
je do wydania obfitszych listków. 
Zbiera się co 8 dni kilka listków 
wierzchołkowych z każdego pnia.

Randy położone w górach, to mia­
steczko jak z bajki. Drzewa rosnące 
na stokach wyglądają jak płonące 
bukiety. Palmy królewskie, delikat­
ne, wonne kwiaty, czar roślinności. 
Kandy to stolica tutejszego buddyz­
mu. Po upadku Amoradhapury i 
Pollonarny przeniesiono tu Maliga- 
wę — ząb Buddy. Relikwia ta zo­
stała wprawdzie przez Portugalczy­
ków zniszczona — znalazła się jed­
nak dziwnym sposobem znowu w 
Kandy. Głównie w sierpniu odby­
wają się tu wielkie uroczystości 
buddyjskie. Wówczas to wyznawcy 
Buddy zjeżdżają się tu nawet z 
Indyj i Dalekiego Wschodu. Odby­
wa się procesja z zębem. Słoń przy­
brany w złociste czapraki w asyście 
40 innych słoni obnosi relikwię oko­
ło zabudowań pagody.

Przez zębioną bramkę wchodzi się 
do pagody. W stawie po prawej 
stronie widać pływające żółwie. 
Przy drugiej bramie żebracy z ty­
powymi miseczkami, skamlący o jał­
mużnę. Półnadzy p elgrzymi niosą 
na talerzykach kwiat plumiery, lo­
tosu i oleandra. Rzucają go potem 
u stóp Buddy, wpatrując się w posąg 
nieruchomo. Zęba nam nie pokazują. 
Zamknięty w złotych szkatułkach na 
kilka zamków, strzeżony jest zazdro­
śnie przez strażujących tu bonzów. 

Chodzimy po miasteczku swobodnie.
Nikt nas nie zaczepia. Nikt nam nie 
rzuci w twarz: sudu iakek enada — 
biały diabeł idzie. To zasługa tutej­
szych misjonarzy, którzy zdrowie i ży­
cie narażają dla dobra tych ludzi.

— O Cejlonie! ileż krwi męczeńskiej 
się poleje na twojej pięknej ziemi! — 
Te słowa, które wyrzekł kiedyś św. 
Franciszek Ksawery, jadąc mimo tej 
wyspy, sprawdziły się niejednokrotnie. 
Na szańcach misyjnych trwali i trwają 
tu głównie ojcowie Oblaci, którzy tę 
„perłę Oceanu Indyjskiego** powoli 
lecz konsekwentnie prowadzą do Chry­
stusa.

Odwiedzamy jeszcze papieskie semi­
narium, położone w górach blisko Kan­
dy. Seminarium to założył przeszło 40 
lat temu ks. arcyb, Władysław Zaleski, 
ówczesny delegat apostolski dla Indyj. 
Kształci się tu przeszło 120 kleryków 
z Indyj, którzy ze czcią wymawiają 
imię naszego rodaka. Położenie tej du­
chownej uczelni jest tak piękne, że 
brak mi słów, by je opisać należycie. 
Pełni wrażeń wracamy do naszego dom- 
ku oceanicznego „Conte Rosso". Dziś 
wieczorem jeszcze udajemy się w dal­
szą drogę przez zatokę bengalską wzdłuż 
Sumatry i Borneo ku nowym lądom 
i jeszcze większym dziwom Bożym.

Ks, Posadzy.
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Warunki i ceny znajdują się na drugiej stronie działu ogłoszeń

Preparat wyrabiany w kraju.

NIE WYSTARCZY
NIEZBĘDNY DO RACJONALNEJ 
PIELĘGNACJI i MYCIA WŁOSÓW

SHAMPOO EUNICE KARPIŃSKIEGO

PlfCIOPACZKl 
KANADYJSKIE

otrzymują wszystko w 
najlepszym gatunku !

' Nowa 
specjalność na wszystkie kraje zastrzetwae*Dlatego do ich kępieli używa się 

PALMOLIVE 
myd4o na olejku oliwkowym.

bananowy promk bwtynfow*
Niezrównana książka z przepisami Dra Oet- 
keta pi. ..Dobra gospodyni piecze sama" jest 
do nabycia we wszystkich sklepach kolonial­
nych i księgarniach. Cena obniżona 30 groszy.

IJOłlf A « najdoskonalsze małe 
m«,Xyay do pisania 

poleca: (9091
SKÓRA i S-ka Poznań, Al. Marcinie. 23.

przeczytajcie oświadczenie Dr. Dafoe, 
oddanego lekarza pięcioraczków, 

o tym, jak ważna jest sprawa mydła 
dla skóry dziecka.

Cóż dostatecznie łagodnego mogli 
znaleźć specjaliści, dla mycia ciałek 
tych słynnych pięcioraczków? Przede 
wszystkim — podczas pierwszych kry­
tycznych miesięcy — jedynie czysty 
olejek oliwkowy. A potem ? Poprostu 
Palmolive — mydło wyrabiane na olej­
ku oliwkowym, właśnie to samo mydło
Pal moli ve, które i Pani może wszędzie 
tanio nabyć.

Dla najdelikatniejszej cery.
„Jaki słuszny wybór*!—powie każda 

kobieta. Albowiem wiedzą one, jak ła-

Ule n. //
/

ZDUMIEWAJĄCA HISTORIA PIĘ- 
CIORACZKÓW KANADYJSKICH.

1 Była jedna szansa na 50 milionów, 
że wszystkie urodzą eią żywe.

2 Przyszły na świat dwa miesiąc^ 
przed czasem.

Sadownicy!

Wysoko skoncentrowana

KARBOŁINA SADOWNICZA DKM

godnie, a jednak dokładnie myje mydło 
Palmolive. Wiedzą one również, że 
oleje oliwkowe i palmowe użyte są do 
wyrobu mydła Palmolive. Żadnych 
tłuszczów zwierzęcych, żadnych sztucz­
nych barwników. Te słynne olejki 
piękności—nic poza tym—nadają myd­
łu Palmolive ten znany powszechnie 
zielony kolor.

Dbaj o swą młodzieńczą cerę — jak 
również o cerę swych dzieci—używa­
jąc mydła Palmolive, tak jak to robią 
pięcioraczki kanadyjskie.
Wystrzegajcie się naśladownictw I

3 Gdy cała piątką tyła dłużej, niż 
godziną ustanowiony został rekord 
w historii świata.

5 J?dnak,gdy nie miały jeszcze 18 mie­
sięcy, każde ważyło około 9 klg.

MARKI

zwalcza zimujące szkodniki, tępi mchy 
i porosty, odmładza drzewa i wpływa 

na lepsze ich owocowanie.
DO NABYCIA W FIRMACH (186)

ROLNICZO-HANDLOWYCH I DROGERIACH

4 Wystarczy powiedzieć, że przy uro­
dzeniu ważyły razem 6 klg.

Wyrabiane no olejku oliwkowym dla zachowania pięknej cery

M BARSZCZ
CZERWONY

w tabliczkach

Wystarczy i tabliczką rozpuścił w V4 litra wrzące) 
wody, by otrzymał gotowy do spożycia baron; 
1 TABLICZKA KOSZTUJE 15 GROSZY
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może poinformować, co warte jest naprawdę pismo. Nie kupujcie na niewidzianego — 

ZAMAWIAJCIE NUMERY OKAZOWE!

„Tęcz a" — najpiękniejszy miesięcznik ilustrowany

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmai­

tych dolegliwości: bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, skłon­
ność do tycia, plamy*i wyrzuty na skórze. Filtrem dla 
krwi jest wątroba. Choroby złej przemiany materii nisz­
czą organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną zgodną z 
naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby i nerek.

Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w cho­
robach na tle złej przemiany materii, chronicznych za- 
parciach, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyźmie 
mają zastosowanie zioła „Cholekinaza** H. Niemojewkiego, 
Broszury bezpłatnie wysyła labor. fizj. chem. 
„Cholekinaza**, Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. (945)

Numery okazowe dawniejsze po 50 groszy. — Styczniowy numer okazowy 1.— złoty 
w znaczkach pocztowych, lub przez konto P.K.O. 201.270

Już pierwsze strony
wykazują piękno pisma, dalsze strony są również piękne drukarsko 
i interesujące pod względem treści. Przynoszą: artykuły, opowiadania, 
nowele, wspomnienia, wiersze, rozrywki umysłowe, humor — 
konkurs z nagrodą pieniężną. — „Tęcz a" jest najciekawszym 
miesięcznikiem ilustrowanym w Polsce. Kto zacznie ją czytać — 
będzie musiał czytać zawsze. „Tęcz«" powinna być w każdym 

domu szczerze katolickim i polskim.

W styczniowym numerze okazowym nieznany zupełnie utwór Henryka Sienkiewicza.

RÓŻNE
f k......... .. ....................„i

Puch
■gęsi kupuję po cenach 
dziennych najwyż­
szych Em kap M. Miel­
carek. Poznań, ul. Wro­
cławska 30. (191)

Nasiona
.ziół leczniczych, mio- 
dodajnych sprzedają, 
Poznań, Łukaszewicza 
1 m. 8. (645)

Chcesz 
powiększyć dochód o 
kilkaset złotych mie­
sięcznie? Zamów moją 
ulepszoną maszynę do 
■wyrobu cienkich poń­
czoch. Żądać prospek­
tów. -Cylindry, igły po­
leca : Wytwórnia ma­
szyn, Poznań, Kozia 12.

(686)

Filateliści!
Największy wybór 
znaczków, przyborów. 
Cenniki bezpłatnie. 
Jan Wi tkowski, Po­
znań, Marcinkowskie­
go 7. (985)

Meble
-wszelkie, nowe, uży­
wane, specjalność kom­
pletne pokoje, najko­
rzystniej Jezuicka 10 
(Świętosławska) „Dom 
Okazyjnego Kupna".

s/k ol?, U) tramwaju w kinie 
pamiętaj o odkażających. 

+a ble+kach

PARAMINT
R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań

Do
wydzierżawienia

1 pokój i kuchnia z 
chlewami i ogrodem w 
Karpicku, powiat Wol­
sztyn. Zgłoszenia Jan 
Tomiak, Karpicko.

(708)

Magle
nowoczesne, elektrycz­
ne, ręczne, oraz domo­
we magle - prasownie, 
nagrodzone złotymi me­
dalami dostarcza: Fa­
bryka Magli M. Janko- 
wiak, Poznań, Starołę- 
ka, telei. 19-47. (183)

Odznaki
metalowe i emaliowe 
poleca Fabryka Wyro­
bów Metalowych Po­
znań, Fr.Ratajczaka 17. 

(133)

Płyty
0,30 najnowsze 1,25. 
Zamiana starych na naj­
nowsze. Patefony naj­
taniej. „Placówka Pol­
ska", Warszawa, Mar­
szałkowska 79. (P, 6)
—

WOIHE posm
Dwór Moszków, woj. 
lwowskie poszukuje 

kapelana.
(701)

Pisarz 
podwórzowy pojedy- 
nak, tylko starszy, wy­
magane dobre świadec­
twa, potrzebny. Dom. 
Bochen iec p. Golub.

(668)

Owczarz 
kwalifikowany z do­
brymi poleceniami od 1 
kwietnia potrzebny do 
maj. Popowo*p. Chełm­
ce, pow. Mogilno, (657)

Włodarz
do zaciągu, w średnim 
wieku, dobrze poleco­
ny, potrzebny od 1 
kwietnia. Zgłoszenia 
Majętność Linowiec, 
poczta Orchowo, pow. 
Mogilnp. (654)

Kucharka, 
dziewczyna do pomocy 
potrzebne zaraz do 
dworu. Oferty, odpisy 
świadectw, Płońsk skr. 
poczt 10. (660)

Strzelca
potowego, kawalera 
szukam. Podać skrom­
ne warunki i kopie 
świadectw. Maj. Two- 
rzanice, p. Rydzyna.

(676)

Poszukuję młodej, wy­
kwalifikowanej 

gosposi
M. Jankowska, Uni- 
sławice p. Czerniewice, 
k/Włocławka. (703)

Kuchmistrzyni 
doświadczona, znająca 
wykwintną kuchnię, 
pieczenie ciast, robie­
nie zapraw, wyrobów 
mięsnych, potrzebna 
zaraz lub 1. IV. Podać 
wiek, wymagania, od­
pisy świadectw. Dwór 
Sowiny, poczta Poniec. 

(702)

Rządca-ekonom 
energiczny, żonaty, 
pod dyspozycję właści­
ciela, potrzebny od* 1 
IV. 1937 r. do majątku 
na Kujawach. Zgłosze­
nia 'piśm. z odpisami 
świadectw i życiory­
sem, piśm. Administr.

Pr ze w. Katol. 656.

Panna służąca 
poszukiwana zaraz na 
wyjazd z prasowaniem 
i szyciem, bezwględnie 
uczciwa. Zgłosz. Chła­
powska, Poznań, Rze­
czypospolitej 8. (648)

Strzelec -
połowy, młody, nieżo­
naty. bardzo energicz­
ny .bezwzględnie uczci­
wy, posiadający wzo­
rowe świadectwa, refe­
rencje poszukiwany od 
1 kwietnia rb. Pensja 
40 złotych miesięcznie 
i utrzymanie. Dom. Ln- 
b:n, poczta Kikół, pow. 
Lipno. (705)

Stangret-szofer
i

włódarz
do ludzi, potrzebni do 
większego majątku na 
Kujawach. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw i 
życiorysem piśm. Adm.

Przew. Katol. 655.

Ma ją tek T wardó w pocz­
ta Witaszyce, powiat 
Jarocin poszukuje od 
1 kwietnia

borowego, 
ogrodowego

kawalera, (541)
3 włodarzy.

Od 1 kwietnia 1937 r. 
potrzebny dobry, ener­
giczny i doświadczony 

włodarz 
do koni, najchętniej ka- 
walerzysta. Maj. Urba- 
nowo, pocz. Opalenica. 

(638)

Szoferów
i amatorów szkolą kon­
cesjonowane Kursy Sa­
mochodowe Kochań­
skiego, Bydgoszcz, 
3 Maja 20a. Tel. 1185. 
Dla przedpoborowych 
ulgi. Zamiejscowym 
zapewnia się tanie 
mieszkanie. (203)

Szwajcara 
wykwalifikowanego, 

pierwszorzędną siłę, z 
dobrymi referencjami, 
który "już w oborach 
zarodowych pracował, 
zamiłowanego pielęg­
niarza bydła, poszuku­
je Majętność Zalesie 
powiat Gostyń. (706)

Pokojowa
potrzebna zarazem do 
dwojga starszych dzie­
ci, umiejąca prać, pra­
sować i ładnie sprzą­
tać. Odpis świadectw 
z ostatniej posady piśm. 
Adm. Przew. Kat. 696,

Potrzebna do samo­
dzielnej pracy biuro­
wej (na Pomorzę) star­
sza

panna
posiadająca dłuższą 
praktykę w browarze, 
lub w fabryce wód mi­
neralnych. Oferty Wej­
herowo, Poste-restante 
St. H. Nr. 42. (690)

Służący - strzelec 
i 

pokojowa 
potrzebni od 15. III. 
Zgłoszenia wraz z od­
pisami świadectw nad­
syłać : Murzynowska, 
maj. Mikulice p. Dobra 
k/Turka woj. łódzkie. 

(697)

T POSZUtUJA MAC! 

L_____ __ __ J
Książkowa- 

kasjerka, długoletnia 
praktyka handlowa,zna 
stenografię polską, nie­
miecką, poszukuje na 
większym majątku po­
sady. Wymagania bar­
dzo skromne. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 684.

Organista 
pedagog, teoretyk, mu­
zyk, świadectwo ukoń­
czenia konserwatorium 
poszukuje posady. Ła­
skawe zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 683.

Panna-służąca 
wykwalifikowana, do­
bre polecenia, pragnie 
zmienić posadę.'Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 707.

Gospodyni - 
kuchmistrzyni, inteli­
gentna, w średnim wie­
ku, bezwzględnie ucz­
ciwa, fachowo rutyno­
wana, szuka samodziel­
nej posady 1. 4. łub 
później do zakładu lub 
pensjonatu. Łaskawe 
zgłoszenia Administr.

Przew. Kato). 687.

Urzędnik 
gospodarczy, kawaler, 
syn rolnika, ukończona 
szkoła rolnicza, 1 łat 
praktyki, obeznany a 
wszelkimi pracami w 
gospodarstwie oraz z 
książkowońcią rolni­
czą. Trzeźwy, sumien­
ny, energiczny i zami­
łowany w swym zawo­
dzie. Poszukuje posa­
dy urzędnika lub pisa­
rza zaraz lub później. 
Zgłoszenia Administr. 

Przew. Katol. 685.

Kołodziej- 
stolarz, sumienny do­
bre świadectwa, poszu­
kuje posady na mająt- 
ku od kwietnia. Jan 
Przybylski, Żelazno p. 
p. Lubiń k/Kościana.

(691):______

Panna 
z ukończonym kursem 
księgowości, umie szyć, 
szuka zaraz praktyki 
biurowej, kasjerki lub 
do składu. Dam kaucję. 
Zgłoszenia Administr. 

Przew. Katol. 688.

Kucharz - 
kawaler z długoletnią 
praktyką poszukuje po­
sady zaraz lub później. 
Zgłoszenia Administr. 

Przew. Katol. 692.

Przy KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są 

PASTYLKI WIKTUAR 
(Victoire). Żądać w aptekach. Cena 70 groszy. 

(821)

Leśnik- 
bażanternik

kaw., wszechstronnie 
obeznany w leśnictwie 
i sztucznej hodowli ba­
żantów, zamiłowany 
hodowca zwierzyny o- 
raz dobry tępicie' dra­
pieżników, poszukuje 
posady kaw. lub żona­
tego. Łask, zgłoszenia 
Adm. Przew. Kat. 708.

Córka 
gospodarska, inteli­
gentna, religijna, prak­
tyka kolonialna, coś­
kolwiek szyje, gotowa­
nie, robótki, praca do­
mowa, poszukuje posa­
dy, Oferty Administr. 

Przew. Katol. 689.

Leśnik 
lat 28, wszechstronnie 
obeznany w swym za­
wodzie, zna hodowlę 
bażantów, rybołóstwo, 
bardzo dobry tępicie) 
drapieżników, oraz 
strzelec, poszukuje po­
sady żonatego od 1.4, 
37. Świadectwa dobre. 
Zgłoszenia Matuszew­
ski mai. Wituchawo 
poczta Kwilcz, powiat 
Międzychód. (695)

Poszukuję posady
szwajcara 

do każdej ilości bydła, 
i znam się na wszel­
kich chorobach i pielę­
gnacji cieląt. Stanisław 
Majsner, Grochowiska 
Szl. p. Rogowo, powiat 
Żnin. (694)

Pomocnik- 
ogrodniczy zmieni po­
sadę zaraz, egzamino­
wany, po wojskowości, 
z praktyką w ogrodach 
handlowych. Zgłosze­
nia uprasza się Nowiń­
ski, Kcynia ulica Wy­
rzyska 2. (699)

Leśnik
kawaler, lat 29, prakt. 
11 lat większych la­
sach, wszechstrcnnie 
obeznany w swym za­
wodzie, przyjmie posa­
dę od 1. IV. 1937 r. 
Złoszenia Chmielewski 
Zakrzewo, p. Kłecko 
pow. Gniezno. (672)

Rządca
11 lat praktyki w wzo­
rowych majątkach na 
Pomorzu, poszuka je po­
sady jako żonaty, chlu­
bne świadectwa. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 674.

Leśnik-
borowy, również strze- 
lec-baźanternik poszu­
kuje posady zaraz lub 
później, przyjmie posa­
dę gajowego. Okolica 
obojętna. Zgłosz. Adm.

Przew. KatoL 475.

Kucharka 
samodzielna łat 45 z 
dobrym gotowaniami, 
zna wszelką prace dc- 
mową, szuka posady 
zaraz lub 1. kwietnia 
najchętniej do 1 łub 2 
starszych osób. Zgłosz. 
Adm. nrzew. Kat. 6.73.

Ogrodnik
żonaty poszukuje po­
sady, najchętniej na 
majątek. Zgłosz. Adm. 

Przew. Katol. 677.

Ogrodnik-
Skotnik, sumienny ucz­
ciwy poszukuje posa­
dy. Zgł. Adm. Przew. 

Katol. 678.

Rolnik
kawaler, lat 34, szkoła 
rolnicza, 10 lat prak­
tyki. Cztery lata samo­
dzielnie, dobre świa­
dectwo i referencję, 
szuka posady od 1. IV. 
lub zaraz. Najchętniej 
w Lubelskie. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 682,

Nauczycielka* 
wychowawczyni zezwo­
lenie, zakres szkoły 
powszechnej, francu­
ski, szycie szuka po­
sady. Wodna 19-6. (649)

Dziękują
Sercu Jezusa za ode­
brane łaski. K. (680)

OGŁOSZENIA: Za wiersz milimetrowy 1-łamowy w ogłoszeniach zwykłych 50 groszy; strona obejmuje 218 mm szerokości i nodzielona ’ 
8 (ośm) łamów; wysokość strony wynosi 300 mm. Ogłoszenia drobne: za słowo 35 groszy; słowo podkreślone 70 grosz?* dl ,GSt 
kujących pracy za słowo 10 groszy, słowo podkreślone 20 groszy. Termin przyjmowania zleceń — 11 dni przed datą nr. Za t & P°SZU" 
umieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy; zastrzegamy sobie prawo nieprzyjmowania ogłoszeń bez podania powodów. Ogłoszenia drobne umCrnnn°We 

tylko za uprzedniem nadesłaniem gotówki. teszczamy
Przy nadsyłaniu ofert do Administracji należy podać na kopercie koniecznie odnośny numer ogłoszenia



Tableiki Togal stosuje się w:

reumatycznych,
wych i głowy,

**Ykó> Tfy

latLtjePASTA DO ZĘBÓW

piosence

W niedzielą 7 marca 1937 o godz. 16-tej 
nadane zostanie przez Polskie Radio słuchowisko 
ankietowe z premiami firmy „Herbowo" ood tytułem: 

„Morwitan w piosence
Słuchowisko nadane z Warszawy, Lwowa 
I Poznania transmitowane bądzie na 

wszystkie rozgłośnie polskie
W prtsMsęa tłuchswłskt neSsnyck isatsaia I eiestnH • ta. 
tsngs-msrsr. „Merwitsn ta »M> task". walc sagielski .Sitięscb 
mety la", tange „FuM wszystka t dymem" testrett: „jedyne me- 
nteale", tange „Mik ety aa", erez marsz, który last narazi* be* tytułu.

WARUNKI ANKIETY
Założeniem ankiety jest wybór 2 najpopu­
larniejszych z tych piosenek oraz znalezienie 
najoryginalniejszego tytułu dla ostatniej
piosenki. za co firma .Herbewo"

przeznacza następujące premie:

1 pierwsza premia zł 1.OOO — 
2 drugie premie po zł 300*— 
4 trzecie premie po zł 100* —

500 czwartych premii w postaci: 
kompletu płyt lub nut, obejmujących 8 utworów albo 
szkatułki na tytoń z popielniczką - do wyboru oraz 
2.000 piątych premii po jednej płycie lub nutach 
2-cb utworów albo popielniczce - również do wyboru. 
Zgłoszenia na ©frankowanych kartach pocztowych.

zawierających:
1) nazwy 2-ch piosenek, które się najwięcej podobały.
2) proponowany tytuł na ostatni marsz,
3) podanie gatunku używanych zwijok (gilz-tutekj lub 

bibułek wyrobu fabryki „Herbewo"
4) dokładny adres i zawód, 
należy nadsyłać pod adresem „Herbewo** S. A. 
Kraków, lub Warszawa, ul Królewska Nr 21 

do dnia 16 marca 1937 r.
Ankieta jeet dostępna dla wszystkich. tak radio abonentów 
jak i tych którzy nimi nie są. W interesie uczestników ankie­
ty uprasza Się zaznaczać, jaki upominek ; płyta, nuty czy po 
pielńlczka byłyby w razie uzyskania premii najmilej widziane 

2} <7
W TadMb&dlVbW Zakłady p |t| DI PU zawiadamiają, io 

Ogrodnicze ve U L H1 Ił 11 wyszedł z druku

CENNIK NASION NA ROK 1937
i polecają wszelkie NASIONA 
świeżego zbioru wyborowej jakości. 

Centrala — Warszawa, Ceglana 11, tel. 568-60 
F i 1 j e : Moniuszki 11, telefon 609-28

(950) 2-ga Hala Mirowska, telefon 609-33.

trzeba więc natychmiast temu 
przez codzier 
„TRILYSIN", 
włosowe i ni

Pierwsza przestroga...
»O naprzód kilko włosów w grzebieniu 

a potem ich coraz więcej

w migrenie, 
bólach nerwo- 

podagrze, I 
grypie i przeziębieniu

Tablefln Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach. 
Oryginalne tabletki Togal sq do 
nabycia we wszystkich aptekach.

WEŁNA 
do cerow-

JEDYNA FABRYKA CHRZEŚCIJAŃSKA 
Sprzedaż hurtowna: Warszawa, Żelazna 56.



„Solveol“
OTO ŚRODEK DOMOWY> 
KTÓRY WAM PRZYWRÓCI 
NOWE SIŁY i ŚWIEŻOŚĆ CIAŁA

przez nacieranie całego ciała, głównie 
pleców, nóg, rąk, głowy itd. zależnie 
od potrzeby, najlepiej po kąpieli.

SOLYEOL
to wyciągi 28 ziółek leczn.

25.000 ludzi stosuje 
w Polsce „SOLYEOL*

Poszukujemy solidnych 
zastępców wszędzie.

Cena 1 >60 zł. do nabycia w apte­
kach, drogeriach, spółdzielniach itd. 
Dla odsprzedawców znaczny rabat.

Uwag*: Dla Przewielebnego DuchowlerŁutwe próbki gratU, calem 
przekonania zię o ■kutocznoict działania. (188)

Pomocnik 
ogrodniczy, kawaler, 
lat24, kilkuletnia prak­
tyka. Egzaminowany 
przez Izbę Rolniczą. 
Obowiązkowy, sumien­
ny poszukuje posady, 
najchętniej na mają’ek. 
Zgłoszenia Administr.

Przew. Katol. 658.

Ogrodnik 
kawaler, poszukuje po­
sady, długoletnia prak­
tyka pierwszorzędnych 
ogrodów, zna dokładnie 
swój zawód, uczciwy, 
pracowity. Wymagania 
skromne. Czesław An­
drzejewski, Lubin pow. 
Kościan. (681)

Lokaj-słuźący 
lat 24, kaw., trzeźwy, 
sumienny, pracowity, 
4 lata w niewypowie­
dzianej posadzie, pra­
gnie zmienić posadę 
zaraz lub I. IV. Zgł.

Przew. Katol. 651.

Polowy 
kawaler, poszukuje po­
sady z własną bronią, 
rowerem, obecnie na 
posadzie, pragnie zmie­
nić. Okolica obojętna. 
W wolnym czasie zaj- 
mie się kołodziej- 
stwem. Oferty Adm. 

Przew. Katol. 659.

Urzędnik 
gospodarczy, lat 35, 
szkoła rolnicza, 11 let­
nia praktyka, zmieni 
posadę 1 kwietnia, wy­
magania skromne. Ła­
ska * e zgłoszenia Adm. 

Przew. Katol. 625.

Do
litościwych ziemian I 
Rządca, 15 praktyki, 
dobrych majątkach, 
egzamin Izby Roi nicze j, 
świetne polecenia, 
zmieni posadę od kwiet­
nia lub wsześniej. Ofer­
ty Toruń, Drogeria. 
Chełmińska 11. (12)

Szofer
słążący, kawaler po­
szukuje posady zaraz 
lub 1. 4. Obecnie na 
posadzie, chętnie zmie­
ni takową. Posiadam 
świadectwa dobre, po­
lecenia, 9 lat praktyki. 
Znam wszelkie repe­
racje przy samocho­
dach. Zgłosz. Admin.

Przew. Katol. 671.

r NERWOL -i
Chemika Dra Franzosa 
środek (nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębie­
nia, postrzałowi, ischiasowi.

DO NABYCIA TYLKO W APTEKACH.

Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW, Kopernika 1 (724)

PROŚBY '
__ ______ J
Pomocnik 

kupiecki, po wojsku, 
hurt i detai kolon. 
firzyjmie posadę na wsi 
ub w mieście. Zna 

uprawę roli nowym sy­
stemem, oraz hodowlę 
bydła i trzody chlew­
nej, może poprowadzić 
samodzielnie mały fol­
wark. Znajduje się w 
krytycznym położe­
niu, prosi o pracę na 
skromnych warunkach. 
Łaskawe zgłosz. Adm.

Przew. Katol. 609.

[ RÓŻNE ]

Sztandary* 
paramenty, materiały 
kościelne kupisz naj­
korzystniej Seredyńska 
św. Marcin 9. (61)

Jajka 
drażetkowe, likworo- 
we, pomadkowe, per- 
sipanowe, karmelowe 
najtaniej: Fabryka cu­
krów, czekolady, ka­
kao, marmelady Śle- 
dziński, Poznań, Wro- 
niecka 17. (661)

Służący 
młody, kawaler z do­
brymi świadectwami, 
z lepszej rodziny, do­
bre referencje poszu­
kuje posady od 1. 111. 
1937. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 646.

Przyjmie posadę jako 
gospodyni 

samodzielna, najchęt­
niej na probostwie. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 652.

Mistrz 
młynarski poszukuje 
posady kierownika mły­
na z kaucją od zaraz. 
Oferty Administracja 

Przew. KatoL 693.

Osoba 
samotna, lat 29, znajdu­
je się w ciężkich warun­
kach, prosi o jakąkol­
wiek pracę. Skończyła 
5 lat gimnazjum, pra­
cowała w biurze jako 
maszynistka, była go­
spodynią w domu wy­
poczynkowym. Łask, 
zgłoszenia Administr. 

Przew. Katol. 710.

Szwajcar 
żonaty, prakt. 18 lat, do­
bre świadectwa, dobrze 
obeznany w swym za­
wodzie poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłosz. 
Adm. Przew. Kat, 704.

Szwajcar 
kawaler lat 27, poszu­
kuje posady jako samo­
dzielny. Zgłoszenia An­
toni Musielak, Strze- 
szyn, powiąt Poznań.

(670)

Elewa
posadę przyjmę zaraz 
na majętność. Odbyta 
półroczna praktyka, 
energiczny, wykształ­
cenie średnie. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 669.

Ogrodnik 
żonaty, lat 30, obezna­
ny wszechstronnie w 
swym zawodzie, dobre 
świadectwa, przyjmie 
posadę ogrodnika, wło­
darza lub podwórzo­
wego. Jakubowski, 
Tuczno, Jaksice, Ino­
wrocław. (593)

J. iS. STEMPNIEWICZ POZNAŃ

REUMATYZM ischias oraz wszelkie 
nerwobóle usuwa „SAPOMENTHOL“ 
Matuli Żądać w aptekach i drogeriach. 

(741)

Leśnik
żonaty, obecnie w la­
sach państwowych 
wszechstronnie obe­
znany w leśnictwie, 
specjalista od szkółek 
szuka posady od 1. IV. 
1937. Oferty Admin.

Przew. Katol. 711.

Leśnik 
z długoletnią praktyką, 
obeznany dokładnie we 
wszystkich gałęziach 
swego zawodu, mogący 
się powołać na pierw­
szorzędne rekomenda­
cje, poszukuje posady 
jako żonaty od 1. 4. 
1937 r. Zgłosz. Adm. 

Przew. Katol. 698.

Osoba
intel. samotna, zaufana, 
w średnim wieku, bar­
dzo dobre długoletnie 
świadectwa i polecenia, 
chce zmienić posadę, 
do pielęgnacji niemo­
wląt albo do prowadze­
nia gospodarstwa do­
mowego we dworze, 
miasto, lecz nie do go­
towania, chodzi o do­
bre traktowanie. Łask, 
oferty Adminstracja 

Przew. Katol. 590.

Maszyny 
do szycia ,,SINGERA“ 
„PFAFFA“ nowocze­
sne okrętki, dziurkar­
ki, mereżkarki, pli sów­
ki rymarskie, kuśnier­
skie, trykotarakle, 
okazyjnie poleca: 
„Secondbandmachine” 
Katowice, Gliwic­
ka 24a. (T. 442)

Panna 
do dzieci, znajduje się 
trudnych warunkach 
szuka posady. Przygo­
towuje do niższych 
klas. Miejscowość obo­
jętna. Łaskawe zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 605.

Kowal>
maszynista, egzamino­
wany, wojskowy pod­
kuwacz koni, lat 32, 
własne narzędzia, z 
uczniem i jedną dziew 
czyną, poszukuje po­
sady na majątku od 
1. 4. 37. Łask, oferty 

Przew. Katol. 571.

Szwajcar 
wykwalifikowany, lat 
26, podoficer rezerwy, 
żonaty, zamiłowany w 
swoim zawodzie, szuka 
odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia 
Adm. Przew. Kat. 610.

Jako nowość!!!
wydaliśmy serję obrazków do
Komunji św. Wielkanocnej

w 20-łu przepięknych wyobrażeniach, posługując się 
reprodukcjami obrazów najwybitniejszych mistrzów 
starej szkoły i polecamy je gorąco Wielebnym Księżom 
Proboszczom, Prefektom, tudzież pp. Organistom,

Przyjmę
posadę fornala, ręcz- 
niaka 2 zaciężnikami. 
Zgłoszenia Administr.

Przew. Katol. 644.

Szwajcar* 
dojarz 

dobrze polecony, po­
szukuje od 1. IV. 37. 
posady do większej o- 
bory, Długoletnia prak­
tyka, pierwszorzędne 
świadectwa. Oferty pod 
110/16 do Biura Ogło­
szeń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 54. (202)

Agenci
do sprzedaży narzędzi 
rolniczych poszukiwa­
ni. Zgłoszenia Lwów, 
, .Kosiarz* * Skrytka 262.

(185)________

Marmelada
50 groszy pół kilo, po­
widła śliwkowe 70, sy­
rop deserowy 49. syrop 
miodowym smakiem 48 
groszy, składach fa­
brycznych : Śledziński 
Wroniecka 17, Stary 
Rynek 12. Wielka 15, 
Stary Rynek 35 (wej­
ście Wiankowa) (662)

Nowy, 3-letnl kura ogrodnictwo rozpo­
czyna alę w Szkoło Ogrodniczej W. I. R. 
w Koźminie 1-go kwietnia rb. Nauka bez­
płatna. Kandydat otrzymuje wszechstronne 
wykształcenie ogrodnicze. Szkoła i internat 
mieszczą się w obszernym gmachu (Zamek ko­
źmiński). Zgłoszenia przyjmuje sią do dnia 27 
lutego rb. Program przesyła się na żądanie 

bezpłatnie. (186)

Kucharz-
fachowiec, pierwszo­
rzędny, najlepsze świa­
dectwa, kuchnia pol­
sko-francuska, angiel­
ska, znakomity hodow­
ca drobiu, szuka pracy. 
Zgłoszenia Administr. 

Przew. Katol. 650.

Ogrodnik 
energiczny, pracowity 
poszukuje posady, Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 679,

Ziemiopłody
Poznań. Żyto zdrowe, suche 23.50—23.75 

pszenica 28.75—29 00, jęczmień 630—640 g/L 
21.75—22.00, 667—676 g/L 22.75—23.00, 700— 
715 g/L 24.25—25.00, jęczmień browarny 26. €0— 
27.00, owies 21.f0—21.75.

Warszawa. Pszenica jednolita 748 g/l. 
30.00—30.50, pszenica zbier. 737 g/1. 29.50— 
30.00, żyto I. standart 693 g/1. 24.25- 24.50, 
żyto eksport 706 -712 g/L 00.00—00.00, żyto 
II. stand. 681 g/L 24.00—24.25, owies I. stand. 
460 g/J. 21.00-21.50, owies eksport 478—488 
g/1. 21.00—21.50, owies II. stand. 435 g/L 20.25- 
20.75, jęczmień brow. 678—684 g/i. 26.25—27,25, 
673—678 g/ł. 24,25—24.75, 649 g/1. 23.25—23.75, 
620,5 g/1. 22.75—23.25.

Leśnik
strzelec, kaw., lat 30, 
praktyki 14 lat, obe­
znany z pracami wcho­
dzącymi w zakres leś­
nictwa, z usługą pała­
cową, dobre świadec­
twa, poszukuje posady, 
kawalera lub żonatego. 
Zgłoszenia Administr.

Przew. Katol. 647.

Wychowawczyni 
freblanka z praktyką 
w pierwszorzędnych 
domach, dobrze pole­
cona, kochająca dzieci 
szuka posady. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 653.

r.
V y......

Format obrazków został UNOWOCZEŚNIONY, 
a ceny dostosowują się do obecnych warunków 
kryzysowych. Prosimy żądać umyślnej oferty 

wraz z wzorami

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Sp. z o. o. W Poznaniu
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Kuszenie Pana
Pani Celina wstała dziś ogromnie 

szczęśliwa. Z miną tajemniczo uśmiech­
niętą zarzuciła na siebie ranną szatę 
i podeszła do męża, by go obudzić.

— Kaziu! — wołała przyciszonym 
głosem — śpisz?

— No, co takiego? Ani mi w nocy 
spokoju nie dajesz... — mruczał zaspany 
mąż.

— Ależ, mój drogi, noc się już daw­
no skończyła.

— I właśnie dzisiaj pierwsza wstałaś, 
co ci się nie często przydarza.

— Ach nie mogłam dziś dospać — 
mówiła wesoło. — Wiesz, śnił mi się 
Prezydent, dokładnie nie wiem co i jak, 
ale jeszcze widzę tę sympatyczną twarz 
i ten jego uśmiech.

— Moja droga, — przerwał jej mąż — 
przeżegnaj się krzyżem i zapomnij o 
tym, bo to nic dobrego nie wróży.

Nie byłaby to sprytna pani Celina, 
by nie przekonała męża, że to właśnie 
dobry znak — jakaś wielka korzyść, 
jakieś grube sumy.

— Nic innego, kupimy los, cały los 
na najbliższe ciągnienie loterii państwo­
wej i wygramy. Wygramy! 
wygramy! — wołała z nie­
złomną wiarą i uporem do­
póty, dopóki mąż, ten „nie­
wierny Tomasz“. nie przestał 
głową kręcić, co oznaczało, 
że zaczyna pojmować.

— A właśnie teraz tyle 
nam pieniędzy potrzeba: 
na szkoły Janka, na te 
uniwersytety Bolka, no 
i nade wszystko dla Ja­
dzi. Bo nie sądź, mój 
kochany, że ten pan 
Józio ożeni się ze sa­
mą Jadzią, choć ładna i 
młoda. I zresztą zupeł­
nie mu się nie dziwię. 
Jego stanowisko, chociaż to niby do­
bre, to dziś nic pewnego.

Pani C. była tak przekonywująca i na­
tarczywa, że mąż chcąc nie chcąc u- 
stąpił, i za resztę gotówki, którą chował 
na czarną godzinę, kupił cały los, a rze­
czą pani Celiny było dopilnować, żeby 
los wygrał. Jeśli ona w tak twardym 
jak opoka mężu obudziła wiarę w powo­
dzenie losu, to i Pana Boga przekona 
i to jedno jedyne szczęście u niego wy­
prosi.

Więc zaraz w niedzielę przyszła 
wcześniej do kościoła, by wygodniej 
usiąść w ławce i móc się spokojnie od­
dać żarliwej modlitwie. Zaczekała jed­
nak chwilkę, aż się ten największy ruch 
przychodzących i szukających miejsca 
uspokoi i spojrzała poważnie na ludzi.

Jaki też ten naród ordynarny! Pcha 
się jak trzoda; żeby mógł, toby jeden 
drugiemu po głowie lazł. Po co to do 
ławki lezie, ta szeroka bamberka! Moc­
ne to widać i niestare a zachciewa się 
jej ławki. Patrzcie! patrzcie! jak to 
Wrzeszczakowa wysztuczniła swą urodę. 
Czerwony kapelusz i ten obwisły już 
podbródek! Boże miłościwy! a ta Go- 
jąbkowska wciąż tego męża za sobą 

wodzi i afiszuje szczęśliwe małżeństwo. 
Naumyślnie nie spojrzę w jej stronę. 
Przecież ta Grzebińska ma tak wyniosłą 
minę i tym cwikierem na nosie tak ma­
newruje wokoło, jakby była w teatrze.

— A ty gdzie jesteś? — odezwało 
się zniecierpliwione sumienie.

Schyliła się raptownie i bijąc się w 
piersi mówiła: — Boże, bądź miłościw! 
Tak mało pokornej Ty nierad słuchasz. 
Boże, bądź miłościw!

Ksiądz wyszedł ze Mszą św., zahu­
czały organy i cały kościół nabity wsze­
lakimi głowami, szarpnięty do uwagi 
jękliwym dźwiękiem dzwonka, uczynił 
na sobie znak krzy­
ża i rozpoczął 
modlitwę.

Pani Celi­
na złożyła 
pobożnie rę­
ce, schyliw­
szy głowę i 
zatopiła się 
w gorącej mo­
dlitwie.

O, czekaj, panie Józefie!...

— Panie Boże, grzesznica jestem,
ale daruj mi, bo nie ze złości to wszyst­
ko płynie, jeno z ludzkiej ułomności. 
A teraz, Panie Boże, ja do Ciebie z wiel­
ką prośbą idę, którą Ty zresztą, co 
czytasz w sercach ludzkich, dobrze 
znasz. Myślę, Panie, o tym losie, co 
go mąż za moją namową kupił. Tyle 
pieniędzy za niego dał. Oj, żeby też 
nie przepadły, żeby też coś niecoś jesz­
cze ze sobą przyniosły! Są biedniejsi 
i więcej potrzebujący? Czy ja tego nie 
widzę? Widzę Panie, widzę, ale i w 
moim domu coraz cięższe dni przycho­
dzą; ledwie ten grosz przyjdzie, to jesz­
cze się mu dobrze nie przypatrzę, a 
już go nie ma. Są tacy, co go wcale 
nie widzą? Może być, ale Ty, Boże 
Miłosierny, i o nich pamiętasz. A ja 
przecież nie proszę o pieniądze na zbytki 
i wygody, ale na najkonieczniejsze po­
trzeby. Gdyby nie wróciły, nie wytrzy­
małabym wymówek męża. O nie do- 
dopuszczaj do obrazy Twojej, Panie, w 
domu moim. A gdybyś tak raczył, Bo­
że, zezwolić, żeby mię z Twej wszech­
mocnej przyczyny (zrobiła anielsko po-

Boga
korną minę) spotkało szczęście wygra­
nej, to wdzięczność moja ku Tobie do 
śmierci by w sercu moim nie wygasła. 
Nie będę dziś wyliczać, co w zamian 
uczyniłabym dobrego, bo nie chcę Boże 
robić z Tobą targu i obrażać Cię, ale 
przekonasz się, Panie, przekonasz.

Podniósłszy głowę zobaczyła księdza 
zbliżającego się z tacą ofiarną. Otwo­
rzyła portmonetkę i próbowała wyjąć 
upatrzoną 20 groszówkę, ale że była 
w rękawiczkach, szło jej to niełatwo, bo 
20 groszówka uciekała spod goniących 
ją palców, a na jej miejsce podchodziła 
większa 50 groszówka. Tymczasem ksiądz 

się już zbliżył a widząc za­
miary pani Celiny zaczekał.

i Trudno było grzebać dłużej 
w portmonetce. Pani Celina 
chwyciła pierwszą lepszą mo­
netę, a że to była 50-ka, pod­
niosła ją wysoko i powoli spu­
ściła na tacę. Uczyniła to z go­
dnością i dobrze ukrytą pychą. 

Dopiero, gdy ksiądz poszedł 
dalej, buchnął w niej tłumiony 
za straconą monetą żal całą 
siłą. Czyniła sobie gorzkie 
wyrzuty za karygodną rozrzut­
ność, bo potrzeby kościelne nie 
są znów takie, żeby aż po 50 
groszy na nie dawać. Z dachu 
nie cieknie, okna całe, po­
sadzka równa.

— A czy byłyby takie, gdy­
by nikt nic nie dał ? — sprze­
ciwił się jej znowu przekorny 
głos wewnętrzny.

— Ach, Panie Boże — przypo­
mniała sobie znów swój interes — 
nie żałuję. Niech to będzie na wię­
kszą chwałę Twoją i (dodała ciszej) 
na intencję lepszej wygranej

Nabożeństwo się skończyło, więc 
udała się jeszcze z prośbą do po­
szczególnych świętych, a zwłaszcza do 
św. Antoniego, który głodnym i pro­

szącym chleba nie odmawia.
Los wygranej złożyła w ręce Boga, 

co jest rzeczą najpewniejszą. Teraz 
tylko będzie pobożnie żyć i cierpliwie 
czekać.

Jakże długo wlokły się te dni wycze­
kiwania. Do drzwi codziennie biedni 
i bezrobotni dzwonią, a tu trzeba było 
pamiętać, by na intencję wygranej nikt 
z próżnymi rękami od drzwi nie odszedł. 
W pierwszych dniach można było jesz­
cze dać proszącemu 5 lub 4 grosze, 
gdy się to jednak przeciągało w nie­
skończoność, sytuacja stawała się coraz 
gorsza.

Aż wreszcie przyszedł wyczekiwany 
niecierpliwie dzień ciągnienia. Napięcie 
nerwów pani Celiny wzrosło do nieby­
wałego stopnia. Z gorączkową niecier­
pliwością oczekiwała dzienników z wy­
kazem wygranych. Siliła się na spo­
kój ; mimo to nerwy jej stały się ogrom­
nie pobudliwe, co się na wszystkich do­
mownikach w przykry sposób odbijało.

Nareszcie ukazał się numer dzien­
nika z wykazem wygranych. Pani Ce­
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lina porwała numer, pobiegła do oso­
bnego pokoju i zamknęła drzwi za sobą.

Nastała chwila rozstrzygająca.
Nagle rozległo się na cały dom roz­

paczliwe wołanie:
— Kaziu! Kaziu! Kaziu!
Na ten krzyk zerwali się wszyscy 

na równe nogi i przerażeni, wyprze­
dzając się nawzajem, biegli do pani Ce­
liny — mąż, dzieci i służąca.

Pani C. siedziała blada, trzymając na 
kolanach gazetę. Ruchem ręki odpra­
wiła wszystkich, zatrzymując męża.

— Kaziu! Wygraliśmy milion zło­
tych! Gdzie jest los? Podaj szybko, 
bo ja nie mogę wstać.

Mąż stał przed nią osłupiały, przy­
patrując się jej z niepokojem, czy jest 
przytomna.

— Daj los! — wrzasnęła. ■— Prze­
cież go tam gdzieś chowałeś w biurku! 
Daj, odczytamy go tylko obydwoje, żeby 
się więcej nikt nie dowiedział, bo by 
nam spokoju nie dano.

Mąż szukał w biurku, a pani Celina 
powtarzała w kółko:

— A widzisz, nie miałam racji ? Ko­
chany ten Pan Prezydent! Ja zaraz 
odgadłam, co to ma znaczyć! Przeko­
naj się i zawsze mię słuchaj. Boże! 
Boże! co za szczęście! Już widzę jak 
nam zazdroszczą, A tu ani kasy ognio­
trwałej ani zamków porządnych. O, cze­
kaj, panie Józefie, — mówiła na myśl 
o starającym się o rękę córki. — Dar­
łeś głowę do góry, jak król, córka moja 
była dla ciebie dobra, ale z posagiem, 
za którym wietrzyłeś jak czujny wyżeł. 
Teraz ja królowa! Nic z tego! Mojej 
córce poszukam męża, że takiego dru­
giego w kraju nie będzie. No prędzej, 
Kaziu! Aha! trzeba by i Panu Bogu 
dług spłacić za Jego opatrzność nad 
nami. Damy kilkadziesiąt złotych na 
Caritas, może tam jeszcze coś, ale ofiary 
teraz co niedzielę po 50 groszy. Myślę, 
że to uszczerbku nie zrobi. Naraz też 
nie można, bo potrzeb i potrzebowskich 
nigdy nie zabraknie.

Widząc, że mąż nie może losu zna­
leźć, zerwała się przerażona.

A nuż gdzie zgubił?
Obojgu trzęsły się ręce, a podniecony 

język pani Celiny trząsł ponadto słow­
nikiem niepochlebnych słów pod adre­
sem męża:

— Ty zawsze taki wielki pan! Los 
to nic! To, co powie żona, to albo 
głupie albo dziecinne. Po co tu tyle 
papierów ?

— Kobieto, uspokój się, — zawołał 
mąż, — nie rozrzucaj mi papierów, bo 
to ważne dokumenty: rachunki, kwity, 
weksle. Ja tu za tydzień do porządku 
nie przyjdę.

— Ja ci te weksle zaraz uporządkuję, 
tylko ty mi daj mój los!

Na biurku, na stole, na podłodze 
pełno już różnych papierów, a losu jak 
nie ma, tak nie ma.

Wreszcie koperta z napisem „los“ 
znalazła się pod rękami zagniewanych 
małżonków.

— Jest! jest! — krzyknęli obydwoje 
naraz, a pani Celina błyskawicznym 
ruchem wyciągnąwszy los położyła na 
biurku obok gazety i z triumfem poka­
zała mężowi, by je porównał.

— Patrz! — wołała, wiodąc palcem 
wzdłuż numeru losu: 120 635 tu 12,„ 
czekaj, jeszcze raz..

— Coś tu nie w porządku. Powoli! — 
przerwał jej mąż. Widzisz, że się nie 
zgadza. Numer naszego losu jest 120 635, 
a ten szczęśliwy 126035.

Pani Celina patrzyła i w żaden spo­
sób nie mogła się na to zgodzić, żeby 
się mogła pomylić. Wszak wyuczyła 
się tego numeru na pamięć.

— Przecież ja tego zera nie przesta­
wiłem — oburzył się mąż.

Trzeba było jeszcze długo tłumaczyć, 
cyfrę do cyfry przykładać, porównywać, 
pokazywać pod światło i od światła, że 
to fatalne zero przestawić się nie da. 
Aż wreszcie pani Celina ku nieopisa­
nemu przerażeniu swemu zrozumiała, 
że wygrany przed chwilą cały ogromny 
milion — przepadł.

Ciężka atmosfera, jaka po tym wy­
padku zapanowała w domu, zatruwała 
wszystkim życie. Dostało się przy tym 
i Panu Prezydentowi niemało.

Ulicami miasta idzie kondukt pogrze­
bowy. Dzwony dzwonią i dzwonią. 
Wokół pełno ludzi, ale zimnych i nie­
czułych, a tuż za trumną swego naj­
lepszego męża idzie pani Celina ska­
mieniała z bólu. Wszystko dla niej 
skończone. Nie widzi, że słońce świeci 
i że dzieci sieroty tulą się do niej; wi­
dzi tylko swoją straszną niedolę i opusz­
czenie. Kto pieniądze zarobione przy­
niesie? Kto się zaopiekuje? Kto po­
cieszy ? Trzeba mieszkanie zlikwido­
wać, służącą odprawić. Boże, za coś 
mię tak skarał? Czy za to, że Cię wo­
dziłam na pokuszenie o ten los, dopu­
ściłeś, bym przegrała cały los naszego 
życia ? — Nieutulona boleść i żal wstrzą­
sały panią Celiną, aż do zupełnego wy­
czerpania. Dopiero, gdy trumnę męża 
spuszczano do grobu, zerwała się w niej 
okropna burza zgrozy i buntu. Krzy­
knęła przeraźliwie i — obudziła się.

Na drugim łóżku śpiący mąż otwo­
rzył oczy i spojrzał niespokojnie na żonę. 
Wyskoczyła z łóżka i rzuciwszy się mu 
na piersi wołała ze spazmatycznym 
szlochem.

— O mój najdroższy, o mój najuko­
chańszy Kaziu!

— Rany Boskie! znowu ten los! — 
krzyknął przerażony mąż.

— Nie! nie! — zakrywając mu dłonią 
usta tłumaczyła się żona. — Śniło mi 
się przed chwilą, żeś umarł. Myślałam, 
że oszaleję. To nie to, co przegrać 
milion. Dobry mąż więcej wart niż 
milion.

— Widzisz, moja kochana, dziś mia­
łaś sen od Boga. Chwała Ci, Boże! — 
dodał w duchu.

— Powiedz mi jednak Kaziu, dla­
czego śnił mi się wtedy Prezydent?

— Czy ja wiem? Może dlatego, że­
byś odtąd nie kusiła ani Pana Boga, 
ani Pana Prezydenta, ani — męża.

Franciszka Gorczycówna.

ZE ŚWIATA
Zjazd Asystentów Kościelnych Akcji Katolic­
kiej archidiec. gnieźnieńskiej i poznańskiej 
odbędzie się na zarządzenie Ks. Kardynała 
Prymasa w dniach 2 i 3 marca b. r. Zjazd po­
święcony będzie wykonaniu tegorocznego 
hasła Akcji Katolickiej. Siedmiu wybit­
nych prelegentów poruszy najważniejsze zaga­
dnienia związane z tym hasłem.

Głos ze szkoły
„Mały Dziennik** w nrze z 11 tutego b. r. po­

da je następującą wiadomość:
W podręczniku do nauki historii polskiej na 

kl. V, p. t.: Z naszej przeszłości, napisanym 
przez p. Pohoską i Wysznacką, na str. 114, czy­
tamy :

„Zwolennicy Lutra i Kalwina spierali się ze 
sobą, a czasem krwawe walki toczyli ze zwo­
lennikami Kościoła katolickiego. Nie byli to 
odstępcy od katolickiej wiary, lecz ludzie, któ­
rzy utrzymywali, że lepiej ją rozumieją niż pa­
pież i biskupi katoliccy, że więc oni mogą tę 
wiarę oczyścić i naprawić — zreformować”.

Łatwo pojąć — pisze „Mały Dziennik" — 
„jaki to wpływ wywiera na duszę dziecka. Na 
jednej godzinie z ust ks. katechety słyszy, że 
Luter i Kalwin byli odstępcami od Kościoła 
katolickiego i heretykami, a zaraz na następ­

nej godzinie dowiaduje się od nauczyciela, trzy­
mającego w ręku wspomniany wyżej podręcz­
nik, że „zwolennicy Lutra i Kalwina nie byli 
to odstępcy od chrześcijańskiej wiary".

„Po takich dwóch lecjach klasa dzieli się na 
dwa obozy".

„Któż spowodował to rozdwojenie w klasie 
i tę waśń religijną między dziećmi katolickimi 
i na co?'*

W sprawie współpracy nauczycielstwa 
w Akcji Katolickiej

Ks, dr. Franciszek Lisowski, biskup Tarnow­
ski, zwrócił się do Kuratorium Okręgu Szkol­
nego krakowskiego z zapytaniem, „czy wolno 
nauczycielstwu, po wypełnieniu wszystkich jego 
obowiązków zawodowych, w czasie zostawio­
nym do jego dyspozycji, pracować w organiza­
cjach i stowarzyszeniach, należących do Akcji 
Katolickiej".

Kuratorium pismem z 26. XI, 1936 r. odpo­
wiedziało, „że nauczycielstwu przysługuje pra­
wo pracy w organizacjach, których statuty zo­
stały zatwierdzone przez władze państwowe, 
o ile te prace nie kolidują z obowiązkami nau­
czycielstwa, wynikającymi z postanowień art. 
20, 21 i 25 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r, o sto­
sunkach służbowych nauczycieli w brzmieniu 

obwieszczenia Ministra W. R. i O. P, z dnia 
9 listopada 1936 r. (Dz, Urz. Rzeczyposp. Pol. 
nr. 104, poz. 873)'*.

Miasto opuszczonych chłopców

Niedawno zmarł ś. p. ks. prałat Baker, zało­
życiel „świętego miasta", przygarniającego wszel­
ką biedotę. Cała Ameryka otacza czcią jego 
świetlaną pamięć.

Żyje jednak w Ameryce, w stanie Nebraska, 
drugi podobny apostoł miłosierdzia, ks. E. J. 
Flanagan. Założył on tzw. „Miasto chłopców", 
„Boys Town”, istny raj wychowawczy dla bez­
domnych chłopców. Ks. Flanagan zbiera opusz­
czonych chłopców z całych Stanów Zjednoczo­
nych, bez względu ra rasę, pochodzenie i wy­
znanie religijne, opiekuje się nimi, uczy ich 
i wychowuje.

Osobliwością Boys Town jest, że „Miasto 
chłopców' ma swój własny „zarząd miejski" 
i swego własnego... burmistrza, zwanego za 
oceanem „majorem”. Jest nim obecnie 17-letni 
Danny Kampan. „Majora" Kampana zaprosił 
ostatnio do siebie mayor Nowego Jorku, p. La 
Guardia, i podejmował go serdecznie jako naj­
młodszego majora w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.
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W zdrowiu Ojca św.
nastąpiła poprawa. Ojciec św. może już 
przez krótki czas przechodzić się po koro­
nacie, opierając się na ramieniu przybocz­
nego sekretarza. Tej próby chodzenia po 
długiej i ciężkiej chorobie z niepokojem 
oczekiwało całe otoczenie Papieża. Próba 
wypadła pomyślnie. Cały świat katolicki mo­
dli się o dalszą, stałą poprawę zdrowia Ojca św.
Uroczystości z powoda XV rocznicy 

koronacji Piusa XI
odbyły się w całej Polsce tak jak w całym 
katolickim świecie. W sto­
licy wziął udział w uro­
czystościach Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, 
który przesłał Ojcu św. 
telegram z życzeniami, 
aby z okazji rocznicy 
korć nacji raczył przyjąć 
wyrazy hołdu i synow­
skiego przywiązania jak 
również najgorętsze i wciąż 
żywe Pana Prezydenta 
i narodu polskiego ży­
czenia całkowitego po­
wrotu do zdrowia i co­
raz bardziej chwalebnego 
panowania apostolskiego.

Ojciec św. odpowie­
dział podziękowaniem i 
błogosławieństwem za ży­
czenia przesłane Mu w 
imieniu całej Polski a na­
cechowane takim synow­
skim przywiązaniem.

ZE ŚWIATA
W Poznaniu

w uniwersyteckiej auli, wypełnionej na 
wszystkich miejscach publicznością, urządził 
piękną akademię Archid. Instytut Akcji 
Katolickiej. Nie mogącego wziąć udziału 
w Akademii Ks. Kardynała Hlonda zastą­
pił Ks. Protonotariusz Kłos, który w pięk­
nym zagajeniu podkreślił węzły łączące 
Ojca św. z Polską i uwydatnił jego olbrzy­
mie zasługi dla całego świata katolickiego. 
Świat ten zatrwożony o zdrowie ukocha­
nego Ojca zanosi wciąż gorące modły: 

Protonotariusz Apostolski, Ks. Infułat Józef Kłos, redaktor założyciel „Przewodnika 
Katolickiego" zagaja w zastępstwie J. Em. Kardynała Prymasa Hlonda uroczystą 
Akademię urządzoną przez Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej dnia 14 lutego 

b. r. dla uczczenia 15 lecia koronacji Ojca św. Piusa XI.

Dominus conservet eum — niech Pan go 
zachowa. Obraz prac i zasług Piusa XI 
dał p. dyrektor Wojtkowski w głęboko uję­
tym referacie, a znakomity chór kate­
dralny pod dyrekcją ks. praiata Giebu- 
rowskiego zachwycił wszystkich swym 
śpiewem.

Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
w Poznaniu

w wypełnianiu tegorocznego hasła Akcji Katolic­
kiej: Duch Chrystusowy w szkole i wychowaniu 
podstawą odbudowy narodów — zorganizował

w miesiącu lutym i w mar­
cu szereg odczytów, które 
w dniu 16 lutego b. r. 
rozpoczął Ks. Jan Urban 
T. J. znakomitym wykła­
dem p. t. „Katolicka na­
uka o człowieku a wy­
chowanie “.

Następne wykłady (ogło­
szone afiszami i w dzienni- 
kach) będą mieli w dn. 23 II., 
2, 9 i 16 III. prof. Bykow­
ski, o reformie szkotnej, prof. 
Piasecki o wychowaniu fizy­
cznym i sporcie, dr Wa­
chowski o karności w wy­
chowaniu, kur. Szwenin o 
dawnym a dzisiejszym wy­
chowaniu. Zwracamy uwagę 
na doniosłość zagadnień wy­
chowawczych w tych refe­
ratach i na wybitnych pre­
legentów. Prócz tego zorga­
nizował Instytut w ponie­
działki i piątki w. postu od 
19 lutego br. cały cykl wy­
kładów o Mszy św. Będzie 
je miał doskonały znaw­
ca liturgii, Ks. prof. dr Śpi- 
kowski.

Kalendarzyk tygodniowy
Niechaj was nikt nie zwodzi próżnymi słowy; albowiem dlatego przychodzi gniew Boży na synów 

niewierności. % lekcji na III niedzielą w. postu (Efez V, 1—9).
28 LUTEGO, III NIEDZIELA W. POSTU, 

ZWANA GŁUCHĄ. W dzisiejszej ewangelii 
Chrystus staje do otwartej, publicznej walki 
z szatanem. W ewangelii na pierwszą niedzielę 
w. postu odpędził precz szatana od siebie, tu 
mocą Bożą wypędza go z dusz ludzkich. „Lecz 
jeżeli ja palcem Bożym wyrzucam czartów, 
zaiste na was przyszło królestwo Boże..." „Bło­
gosławieni, którzy słuchają słowa Bożego 
i strzegą go." Łączą się z tym słowa św. Pa­
wła w dzisiejszej lekcji: „Niechaj was nikt nie 
swodsi p óżnymi słowy". W dzisiejszych cza­
sach, gdy szatan z siedmioma innymi duchami, 
gorszymi od siebie, usiłuje na powrót wtargnąć 
w Chrystusowe Królestwo światłości, słowa 
warte głębszego rozważania w ciągu tygodnia.

1258 — Stare kroniki wspominają, że i u nas pod 
powyższą datą odczuto poważne wstrząsy ziemi.

1812 — umiera ks. Hugo Kołłątaj, jeden 
z głównych twórców Konstytucji 3maja.

Dziś jedenasta rocznica wydania ency­
kliki Piusa XI, poświęconej sprawom misyj­
nym pod arengą „Rerum Ecclesiae Gestarum" 
(Dziejów Kościoła/ 28. II. 1926.

1 MARCA, PONIEDZIAŁEK. Lekcja łączy 
się z dzisiejszą ewangelią imieniem poganina 
Naama, którego prorok Elizeusz uleczył z trądu, 
poleciwszy mu siedemkroć obmyć się w Jorda­
nie. Jezus jest lekarzem dusz, ale tych, które 
Mu wierzą i spełniają jego polecenia. Naza­
rejczycy nie chcą wierzyć i żądają cudów jak 
w Kałarnaum i chcą Jezusa zabić, gdy im 
rzekł, że żaden prorok me jest przyjęty w ojczy­
źnie swojej i że Elizeusz właśnie poganina ule­
czył a nie Izraelczyka. To też dzisiejsza 
lekcja i ewangelia szczególnie poświęcona była 
katechumenom, t. j. poganom, którzy w okresie 
w. postu przygotowywali się do chrztu św.

Uwierzyli, że Chrystus nie zwodzi ich próżny­
mi słowy i naprawdę oczyści.

2 MARCA, WTOREK. Miłosierdzie Boże 
nie ma granic, gdy tylko przygotujemy naczy­
nia na jego przyjęcie - oto myśl łącząca lekcję 
z ewangelią. W lekcji prorok Elizeusz cudow­
nie rozmnaża oliwę ubogiej wdowie, a Chry­
stus na zapytanie św. Piotra każę przebaczać 
nie do siedmiokroć ale do siedemdziesięciu 
siedmiukroć. Przebaczenie jest cudownie roz­
mnażającą się oliwą na wszystkie waśni i urazy.

1810 — przychodzi na świat Joachim Pecci 
(czyt. Peczczi), późniejszy papież Leon XIII.

3 MARCA, ŚRODA. Lekcja i ewangelia 
mówią o przykazaniach Bożych. Są one 
przede wszystkim — Boże... „Wyście widzieli — 
mówi Bóg w lekcji (II. Mojż. XX 12—24) — 
żem z nieba mówił do was". Po wtóre trzeba 
je pełnić całym sercem. „Lud ten czci mię 
wargami, ale serce ich daleko jest ode mnie" — 
mówi Pan Jezus, przytaczając słowa Izajasza 
proroka w dzisiejszej ewangelii (Mat. XV, 
1—20). Dawniej katechumenów w tym dniu 
wpisywano do księgi żywota i podawano im 
dziesięć przykazań. Bóg nas nie zwodzi próż­
nymi słowy i my Go nie zwódźmy.

4 MARCA, CZWARTEK. Jak we wtorko­
wej tak i w dzisiejszej ewangelii występuje 
Jezus jako uzdrawiający lekarz. „A on na 
każdego kładąc ręce uzdrawiał ich" (Łuk. IV 
(38—48). To też kolekta Mszy św. na czwar­
tek po III niedzieli w. postu zawiera wspomnie­
nie męczenników lekarzy św. Kośmy i Da­
miana. Od zdrowia duszy, od prawych uczyn­
ków zależy mieszkanie Boga wśród nas. „Do­
bre czyńcie drogi wasze i sprawy wasze, a bę­
dę mieszkał z wami na tym miejscu" (Lekcja— 
Jerem. VII 1—8).

1386 — koronacja Władysława Jagiełły, 
Wielkiego Księcia Litewskiego, na króla Polski. 
Koronę z tronem Polski uzyskał Jagiełło dzięki 
temu, że Jadwiga, królowa polska, zgodziła się 
go poślubić 18. II. 1386. Osiągnięto przez to 
nawrócenie Litwy i zgodne połączenie się jej 
z Polską.

1484 — umiera św. Kazimierz Jagiellończyk, 
królewicz polski.

5 MARCA, PIĄTEK. Zdrój żywej wody łą­
czy zasadniczą myśl ewangelii i lekcji w jedną 
całość. Żydzi wołają do Mojżesza i Arona: 
„Dajcie nam wody, abyśmy pili" (IV. Mojż. 
XX, 2—13) a Samarytanka mówi do Jezusa: 
„Panie, daj mi tej wody, abym nie pragnęła" 
(Jan IV, 5—42). Mojżesz i Aron modlą się do 
Pana: „Otwórz im skarb twój, źródło wody 
żywej", a Samarytanka pyta Jezusa: „Skądże 
masz wodę żywą?" Prawie te same słowa. 
Ani Bóg ludu izraelskiego ani Chrystus nas nie 
zwodzi próżnymi słowy. W Starym Zakonie 
źródło wytrysło raz, w Nowym — wiecznie 
tryska z Chrystusowej Ofiary.

6 MARCA, SOBOTA. Ciężkie przejście dwóch 
kobiet, niewinnej Zuzanny (Dan. XIII, 1—62) 
i winnej jawnogrzesznicy (Jan VIII, 1—11) 
splata razem lekcję z ewangelią. Daniel ocala 
niewinną, a Jezus rzekł do winnej: „I ja 
ciebie nie potępię. Idź już, a nie grzesz więcej". 
Nie potępił grsessnika, . lecz potępił grzech. 
W Starym Zakonie wzruszamy się ocaleniem 
niewinnej, w Nowym — ocaleniem winnej sło­
wami odkrywającymi całą nędzę ludzkich serc: 
„Kto z was bez grzechu jest, niech na nią 
pierwszy rzuci kamień". 1 tu Chrystus jako 
lekarz i tu Jego miłosierdzie.

1932 — Lat temu pięć przenosi się do wiecz­
ności śp. Ks. Biskup Władysław Bandurski.
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Zawczasu przygotować pastwiska
Sądzę, źe każdy przyzna, że wielki 

wpływ na całokształt prowadzenia war­
sztatu rolnego wywierają użytki zielone. 
Te bowiem prawie że zapewnić mogą 
samowystarczalność gospodarstwa rol­
nego. Zobrazujmy sobie jednak, jak 
wyglądały nasze pastwiska, zanim je 
mróz ściął lub śnieg okrył. Nie byłoź 
na nich czasem kretowisk, wybujałych 
kęp, ostrych traw lub miejsc bujnie wy­
rosłych, z których trawy nie skubały 
nasze kro winki, bo była niesmaczna?

2. Po wypasieniu trawa rośnie.1. Całe stado na pastwisku.

Pomyślmy nad tym dokładnie i w pierw­
szych dniach wiosny usuńmy te „wrzo­
dy “ łąkowe i pastwiskowe. Poddajmy 
łąkom i pastwiskom trochę pożywki 
w postaci w zimie zebranego popiołu, 
kompostu lub tomasyny i soli potaso­
wej, a teraz już ułóżmy plan pastwiska. 
Do czegóż to podobne, by bydełko, 
wypędzone wiosną i latem na pa­
stwisko, tratowało i zabrudzało całe 
pastwisko?

Chociaż dzionek krótki, starczy go 
jednak na zwózkę drągów z lasu, wy­
mierzenie pastwiska i zrobienie nań 
przegród, zwanych kwaterami.

(ROLA I OGROD)

Wypasanie bydła na ogólnym pa­
stwisku przysparza wielkie szkody rol­
nikom. Bydło bowiem więcej trawy 
potratuje, aniżeli jej zje. Pastwisko, 
podzielone na kwatery, daje możność 
dużo lepszego wykorzystania roślin. 
W tym wypadku bydło, wypędzane na 
pastwisko, dzielimy na lepsze i gorsze, 
to znaczy, krowy wysokomleczne wpę­
dza się na kwaterę z najlepszą paszą, 
a po pięciu mniej więcej dniach prze­
chodzą zwierzęta z pierwszej parceli 

na następną, a na 
ich miejsce wpędza 
się krowy gorsze 
i młodzież. Mniej 
więcej co tydzień przesuwa się bydło 
na następne kwatery. Ponieważ na 
parcelach, na które bydło ma być wpę­
dzane później, trawa dosyć wysoko 
podrasta, kosi się ją na siano lub ki­
szonkę.

Nim bydło zostanie wpędzone na tę 
skoszoną parcelę, trawa znowu pod­
rośnie.

Rośliny pastewne są najpożywniejsze, 
gdy podrosną na wysokość pięści.

Kwatery opuszczone przez bydło na­
leży natychmiast uporządkować. Wszyst­
kie odchody muszą być natychmiast 
rozrzucone, dalej powinna być prze­
ciągnięta przez pole brona łąkowa, a już 
po kilku dniach parcela ta znowuź słu­
żyć może jako dobre pastwisko.

Pasąc bydło w ten sposób, zaoszczę­
dza się nie tylko paszy, lecz ponadto 
ma się jeszcze tę korzyść z dzielonych 
kwater, źe nie potrzeba pastucha do 
pilnowania bydła; wystarczy, gdy krowy 

1.. Trawa odrosła. 2. Krowy wysokomleczne pasą się na najlepsze; 
trawie przez 4 dni, 3. Trawa odrosła. 4. Resztą paszy, której bydło 
nie zdoła zjeść, kosi sią na siano. 5. Trawa odrasta. 6. Po wypa­
sieniu pastwiska trzeba nawieźć nawozem. 7. Po wypasieniu przez drugą 
partią krów zasila sią nawozem. 8. Druga partia bydła t. j. młodzież przej­
dzie po 4 dniach na przepasioną już parcelą nr 2. 9. Wodopój (stawek).

zostaną wpędzone na kwaterę i ogro­
dzenie się zamknie. Poza tym jest 
jeszcze i ta dodatnia strona zamknię­
tych, dzielonych kwater, że krów nie 
straszą psy, które zazwyczaj napędzają 
krowy oddalające się od stada. Krowy 
zatem stają się mniej nerwowe, są spo­
kojniejsze, co dodatnio wpływa na wy­
dajność mleka.

G.

Obecnie, kiedy zimowa pora roku zmusza 
nas do częstszego palenia w piecach, sadzy 
mamy pod dostatkiem.

Sadzy z wymiatanych kominów nie należy 
wyrzucać na śmietnik, gdyż tam nie przyniosą 
pożytku.

O beczkę lub skrzynię nie jest tak trudno. 
Do nich należy gromadzić sadze, by z wiosną 
użyć je dla celów nawozowych.

Pamiętajmy o zużytkowaniu sadzy
Sadze z węgla posiadają prócz związków 

azotowych, fosforowych i potasowych również 
związki siarki i cyjanku. Dlatego sadzy z węgli 
używa się po uprzednim ich żakom posłowaniu.

Sadzy z drzewa natomiast używa się bez­
pośrednio w ogrodnictwie. Są one czynnikiem 
ogrzewającym glebę. Posypanie sadzami ziemi 
powoduje jej ciemnienie, co ułatwia pochła­
nianie promieni słonecznych, a tym samym 

prędsze i mocniejsze ogrzewanie gruntu, wpły­
wające dodatnio na kiełkowanie nasion i roz­
wój roślin. Ciemna barwa sadzy powoduje za­
trzymywanie ciepła, dzięki czemu można przy­
śpieszyć dojrzewanie owoców — zwłaszcza na 
krzewach rozpiętych na muzach i parkanach. 
Jedynym środkiem na zwalczanie rdzewienia 
i drzewnienia selerów to również sadze.

Gen.
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Z TYGODNIA: 39 miliard, zł. na zbrojenia w Anglii 
Obrady nad budżetem

Sejm obradował na pełnych posiedze­
niach nad budżetem. Wielu mówców wy­
powiedziało się z naganą o stosunkach po­
litycznych, gospodarczych i społecznych. 
Toteż któryś poseł zauważył, że powta-
rzają się teraz jakby głosy stronnictw opo­
zycyjnych, chociaż w tym sejmie opozycji 
rzekomo nie ma. Raz tylko ujawnił sejm 
■opozycję — wobec polityki leśnej rządu. 
Budżet jednak już jest przez sejm przy­
jęty. Słabością sejmu jest jego rozbicie. 
Posłowie przemawiają w swoim imieniu 
lub w imieniu wyborców ze swego okręgu. 
Rzadkie są uchwały — życzenia ogólne 
sejmu. Rzadko kto obejmuje myślą całość 
interesów państwowych, wyjąwszy sprawę 
wojska i obrony kraju.

Kresy wschodnie zyskają na „okręgu 
centralnym'*

Z powodzi mów godzi się przytoczyć 
głosy rozsądku. Zacznijmy od ministrów. 
Wicepremier Kwiatkowski powiedział po­
słom z Kresów wschodnich: Musimy stwo­
rzyć wielki plan odbudowy Polski. Jeżeli 
w środku Polski przez rozbudowę prze­
mysłu stworzymy wielki rynek spożycia 
dla wschodu, to wschód zacznie używać 
przetworów zachodu, i „wtedy chłop na 
wschodzie będzie całkiem inaczej wy­
glądał*'.

Trochę zimnej wody
Pos. Wierzbicki ostrzegał, aby „nie zabijać 

wołu ciągnącego pług'*. To znaczy: nie zabi­
jać żadnego warsztatu pracy, lecz spotęgować 
wszystko. Łatwo żądać miliardów na roboty, 
ale niestety trzeba płacić odsetki.

Za wiele „społecznikujemy"
mówił pos. Sikorski z Poznania, a za mało 
pracujemy twórczo na polu gospodarczym. (To 
„społecznikowanie". czyli należenie do wielu 
towarzystw jest często blagą, a potrzebne jest 
„społecznikom" dla uzyskania wpływów i roz­
głosu.)

Głos rozsądku
Poseł Urbański (dawniej był w stronnictwie 

chrześcijańsko-demokratycznym) powiedział;
„Bardzo często upajamy się projektami ustaw. 

Należy iść raczej powoli z ustawami społecz­
nymi, ale dbać o to, żeby ustawy wprowadzo­
ne były także wykonywane. Robotników za­
trudnia się 12, 15 godzin. Wykonywanie ustaw 
więcej zbliży robotnika do pańśtwa, niż wyda­
wanie nowych ustaw**, które nie będą ściśle 
wykonywane.

O tanie lekarstwa
Jen, Żeligowski żądał, aby rząd zbadał ceny 

lekarstw, które dla ludności wiejskiej są sta­
nowczo za drogie.

Lekarstwa winny potanieć i w miastach, gdyż 
lekarzom ubezpieczalni nie wełno zapisywać le­
karstw droższych, a tanie są liche.

Glos żalu
Pos. Szymański z Gniezna żalił się na przyj­

mowanie w Wielkopolsce do pracy ludzi z in-

Intencje Apostolstwa Modlitwy
na miesiąc marzec

Ogólna: Za tych, którzy za Chrystusa 
cierpią prześladowanie.

Misyjna: Za nawrócenie Indian amery­
kańskich.

Odpowiedzi Redakcji
Zielaraowi. Trudno nam dawać szczegółowe wskazówki 

w sprawie zbierania czy hodowania ziół lekarskich. Jest 
jednak miesięcznik poświęcony tej sprawie: Polskie Zioła. 
Wychodzi w Warszawie. Adres Redakcji i Administracji: 

nych dzielnic, gdy tu jest bardzo znaczne bez­
robocie. Ziemię tę uważa się za dobrą do pła­
cenia podatków, ale mieszkańcom jej nie przy- 
znaje się zdolności do sprawowania urzędów

Warstwa ziemiańska będzie zachowana
Min, Poniatowski znalazł się pod ob­

strzałem mniejszych i większych ziemian. 
Zdaje się, że niektórych przynajmniej uspo­
koił, bo oświadczył w senacie: ,,Padło tu 
zdanie, że zmierzam do zniszczenia wielkiej 
własności ziemskiei. Gdyby zniszczenie wiel­
kiej własności było celem rządu, to rząd 
znalazłby środki o wiele prostsze niż re­
forma rolna. “

Senat, minister, wywłaszczenie
Senat uchwalił większością 4 głosów (43 za, 

39 przeciw) zmianę dekretu o gospodarce 
w lasach państwowych, idąc w ślady sejmu. 
Ale stanowisko ministra Poniatowskiego po­
zostało niezachwiane: na jego wniosek rada 
ministrów ustaliła spis imienny majątków do 
wywłaszczenia, o ile w tym roku nie zostaną 
one rozdrobnione. Według tego spisu 17 tys. 
ha ma być rozdrobnionych przymusowo w Wiel- 
kopotsce, 12 tys. na Pomorzu, gdy tylko 777 ha 
w województwie krakowskim. W całej Polsce 
około 70 tys. ha. Na Polesiu i w woj. stani­
sławowskim nie ma już majątków, nadających 
się do wywłaszczenia.

Senatorowie w obronie religii
W senacie nie zasiada żaden ksiądz. 

Spraw religii bronią świeccy. Bronią moc­
no i pięknie. Sen. Rostworowski zazna­
czył: Pełnego człowieka nie wychowa nam 
tak lub inaczej pomyślana szkoła, „jeśli 
przerwiemy człowiekowi jego przeżycia we­
wnętrzne z Bogiem", Bez religii wycho­
wamy tylko kalekę (w znaczeniu duchowym). 
Szkoła żołnierska da je pod względem mo­
ralnym i obywatelskim wyniki nadzwy­
czajne. Armia polska jest dziś bodaj je­
dyną armią, gdzie żołnierz zaczyna i koń­
czy dzień modlitwą.

Na zjeździe narodowych działaczy 
wiejskich uchwalono m. in. naprawę ustroju 
rolnego: Na parcelację należy przeznaczyć 
przede wszystkim ziemię właścicieli niemiec­
kich. Żydzi nie powinni ani władać ziemią, ani 
na niej gospodarzyć. Samodzielne gospodar­
stwa chłopskie powinny być zabezpieczone od 
ponownego rozdrabniania.

Anglia się zbroi
Dwukrotnie poczuła się Anglia upokorzona: 

w roku zeszłym, gdy nie mogła się przeciwsta­
wić czynnie Włochom w Abisynii, i teraz, gdy 
nie zdołała przeszkodzić pomocy niemieckiej 
i włoskiej dla jen. Franko. Wszystko z winy 
owych Lloyd Georgeów, Mac Donaldów, Ceci- 
lów i innych „apostołów pokoju**, który dla 
Anglii mógłby się okazać grobem, gdyby wresz­
cie Anglia nie zaczęła się zbroić. Jej zbroje­
nia były zrazu powolne, teraz będą gwałtowne. 
Dlaczego? Sprawili to sami Niemcy natarczy­
wym domaganiem się kolonij afrykańskich, któ­
re dzierży Anglia. Rząd angielski pojął, iż 
w grę wchodzi nie sama Polska, ani Czecho-

ul. Książęca 6, m. 11. Telefon 7-22-55. Nr. PKO 29 360. 
Prenumerata, roczna 6.— zł, półroczna 3,50 zł, kwartalna 
1,80 zł, pojedyńczy numer z przesyłką 65 gr — „Kalina" 
Siostra obowiązana jest wykonać to, do czego zobowiązała 
s>ę w umowie notarialnej z ojcem. Ustne zobowiązania 
nie mają znaczenia. Zmusić do wykonania zobowiązań 
można tylko na podstawie wyroku sądowego, zaopatrzo­
nego w klauzulę wykonalności. — P. A. Csaplieki, Ino- 
wroeław. Myśl dobra, wykonanie słabe — dlatego nie 
skorzystamy.

panienka młodsza, religijna, przyjmie jakąkolwiek po- 
* sadę. Oferty przyjmuje Red. Przew. Kat. pod E. D.

TVauczycielka - wychowawczyni, wzorowa katoliczka, za- 
■*-’ kres szkoły powszechnej, francuski, szycie, szuka po­
sady. Oferty do Redakcji Przew. Kat. pod A. Rad.

Słowacja, ale interesy gospodarcze Anglii i mo­
że całość państwa brytyjskiego. Do wykonania 
swych zamiarów kolonialnych Niemcy posłu­
gują się na razie namową i agitacją. Rząd an­
gielski byłby może i skłonny do jakichś ustępstw, 
ale o oddaniu kolonij nie chce słyszeć partia 
zachowawcza. A poza tym rząd angielski uwa­
ża, że naprzód Niemcy muszą się zgodzić na 
stały pokój w Europie, zanimby coś otrzymali 
na powrót z posiadłości afrykańskich. Możli­
wa jest także jakaś nagła wojna między Niem­
cami i Anglią o kolonie.

I dlatego zapewne angielski minister 
skarbu zażądał cd parlamentu uchwały, 
umożliwiającej rządowi zaciągnięcie po­
życzki w wysokości 400 milionów funtów 
czyli 10 miliardów 400 milionów złotych 
na same tylko zbrojenia.

Poza tym z podatków ma dojść na zbrojenia 
w ciągu pięciolecia miliard sto milionów funtów 
(28 miliardów 600 milionów złotych).

Bułgaria i Jugosławia zawarły wieczysty układ przy­
jaźni.

Prezydentem Finlandii został Kallio ze stronnictwa rol­
niczego.

Socjalista Norbert Barlicki nie został zatwierdzony jako 
prezydent miasta Łodzi.

Komisarzem Ligi Narodów w Gdańsku mianowany jest 
Szwajcar Karol Burckhardt, profesor historii.

Książki przysłane do Redakcji. 
Wydawnictwa Księgarni św.Wojciecha

S. Jeleński, Woda żywa. Opowieść ewan­
geliczna. Winieta okładkowa i ilustracje Zofii 
Stanisławskiej. Wydanie II. Stron 104. Cena 
1 zł. Znane są dobrze te opowieści, które tak 
pięknie umieją wypełnić słowa Ewangelii kraj­
obrazem i pełnym zdarzeń życiem, nie naru­
szając niczym istoty tekstu ewangelicznego. 
Opowieść bardzo miła i pociągająca tak dla 
młodych jak dla dorosłych.

Zofia Kossak. Bursztyny. Nowele. Stron 412. 
Cena 5 zł. Jest to zbiór opowiadań, pomie­
szczonych w różnych wydawnictwach. Jak 
z Bałtyku wydobywają rybacy bursztyny, tak 
Autorka z dziejów Polski wyławia zdarzenia 
i postaci i ze znanym mistrzostwem ubiera 
w szatę zajmujących i kształcących polskie serca 
opowiadań.

H. Zakrzewska. Płomień na śniegu. Po­
wieść. Wydanie II. Stron 164. Cena 3 zł. 
Płomień na śniegu to Michaś, którego matka 
zmarła pod krzyżem na śniegu, w powrotnej 
drodze do domu, a który gorącym sercem 
i szlachetnym umysłem zapalił płomień oświaty 
w swej wiosce. Dla młodzieży zajmująca lektura.

Dnia 3 marca, o godz. 17, w przed­
dzień swych imienin, w Uniwersytecie 
Poznańskim, na I-szym piętrze, sala 17, 
będzie miał wykład, wróciwszy z A- 
fryki, znany czytelnikom naszym po­
dróżnik p. Kazimierz Nowak. Wspa­
niałe przeźrocza! Odczyt śmiałego 
podróżnika, który pierwszy z Pola­
ków przewędrował dwukrotnie wzdłuż 
całą Afrykę, ściągnie niewątpliwie 
tłumy publiczności.

Wszystkim abonentom, stałym czy­
telnikom udziela Przewodnik Kato­
licki bezpłatnej porady prawnej.

Do naszych abonentów pocztowych!
Już czas najwyższy

na wznowienie przedpłaty pocztowej, gdyż 
listowi przyjmują zlecenia na marzec w kwocie 
0,80 zł tylko do 10, Hi. b. r,________________

Adoracje N. S.
<8. Gozdowo i Nekla i Szamocin. 1. Kaczanowo i Sie­

dlec p. Kostrzyn. 2. Chełmce i Swarzędz. 3. Kościuszki 
i Targowagórka. 4. Kruszwica i Uzarzewo. 5. Ostrowo 
p. Gopło i Grodziszczko. 6. Ostrowo p. Strzelno i Białężyn.
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3. Malaga Jest znowu hisz­
pańska I Wśród żywiołowej 
radości wkraczały wojska na­
rodowe w mury wyzwolonego 
miasta. Presse-Ph. B.

IllOill'

siony przez Legiony z na­
pisem: „Młodzieży pol­
ska, patrz na ten krzyż, 
Legiony polskie dźwig­
nęły Ź° wzwyż. Dla Cie­
bie, Polsko, i dla Twojej 
Chwały**. F. W. Pikiel.

4. Syn Mussoliniego Vito, 
znany lotnik z wojny abi- 
syńskiej ożenił się. Na 
obrazku młoda para 
wchodzi do Bazyliki 
św. Piotra w Rzy­
mie.
Press-PhotoW.

1. Szlakiem bohaterskich 
bojów II-iej karpackiej, 
żelaznej brygady (gen. 
Hallera) odbywa się już 
czwarty rok z rzędu marsz 
narciarski. Na obrazku 
uczęstniczący w zawo­
dach patrol wojskowy na 
trasie marszu.

F. W. Pikiel

Wicher HI wiatr halny niczym! 
Jak orkan, tajfun rwie, 
W ulicach tnie jak biczem, 
Żelazne słupy gnie...

Sztuką
Z latarni zerwał czapkę
Ten figlarz pełen psot;
Ma na kapelusz chrapkę...
Fiut! — i ten poszedł w lot...

barany tłuką
Lecz Kluska ma też głowę...
Na sznurku frunął zbieg ;
Nie trudzę się połowem, 
Nie będę za nim biegł.

Ktoś chce mi pomóc w biedzie, 
Za zbiegiem goni w ślad, 
A zbieg na sznurku jedzie... 
Pomysł! No! — będziesz rad !

„PRZEWODNIK KATOLICKI” ILUSTRO W ANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK" oraz z osobnymi działami „ROLA I OGRÓD" i „SPRAWY KOBIECE".

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.70 zł. Za egz. wysyłane wprost z Administracji 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 2.40 zł, od 10 do 59 egz. po 2.20 zł, od 60 egz. wzwyż po 1.90 zł za egz. — Dla abonentów pocztowych 

(bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi 2,30 zł, miesięczna 80 groszy, łącznie z kosztami manipulacyjnymi.
Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. nr. 206 084 „Przewodnik Katolicki".

W sprawach dotyczących rękopisów i w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłączni^doTFedakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia 
należności oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji „Przewodnika Katolickiego* * w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 42, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.

Redaktor odpowiedzialny; mgr. Władysław K. Sosnowski w Poznaniu. — Za reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznaniu.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu — na papierze 
z własnej fabryki „Malta". Telefony 26 78, 22 41, 3613, 3614, 3127.


